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.iSezprawie
Gdy do »ortu w Southampton 

zawinął transatlantyk „Bato-, 
ty'', na pokład jego wtargnęła 
policja brytyjska i przy uży­
ciu siły parwała podróżującego 
ze Stanów Zjednoczonych Cer- 
bardta Eislera.

Cóż za zbrodnię popełnił 
Garhardt Eisler, że w pogoni 
za nim władze amerykańskiS 
zdołały zmobilizować Scottland 
Yark,-że policja angielska po­
sunęła się aż do pogwałcenia 
polskiej flagi państwowej i mię 
dzynarodowego prawa, by ująć 
tego człowieka?

Czyż był on doradcą i za­
usznikiem Hitlera, lub jednym 
z tych generałów, z których 
rozkazu padały bomby na Lon­
dyn? Czyż należy go zaliczyć 
do rzędu morderców Oświęcim 
skich? A może jest on jednym 
z tych nieodpowiedzialnych 
podżegaczy wojennych, którzy 
w szaleństwie swym marzą, 
by ponownie pogrążyć świat

Nie! Gerhardt Eisler po­
pełnił gorszą zbrodnię. Ger­
hardt Eisler był działaczem 
robotniczym, znanym antyfa- 
szystą, bojownikiem antyna- 
zistoskim. Na skutek prześla­
dowań hitlerowąkicb. w swo­
im czasie był zmuszony opuś­
cić Niemcy. Tak przedstawia 
się jego dawniejsza przeszłość.

W ostatnich latach „splamił" 
iię nowymi niecnymi uczynka­
mi. Odmówił zeznań przed sła 
wetną komisją badań działal­
ności antyamerykańskiej i co 
jeszcze gorsze — ośmielił się 
marzyć o powrocie do wscbod 
niej strefy Niemiec, by objąć 
w Lipsku katedrę na uniwer­
sytecie, wychowywać i nau­
czać młodzież niemiecką w du­
chu demokratycznym.

Dlatego, gdy uniewinnieni zo 
Itali fabrykanci broni. Kruppy 
i Thysseny, gdy' z łaski Dep. 
Stanu opływa w dostatki gospo 
darczy dyktator Trzeciej Rze­
szy, dr. Sriiacht, gdy z czułe­
go azylu brytyjskiego korzysta 
kat oświęcimski Dering — Ger 
hardt Eisler w brutalny sposób 
został porwahy z pokładu pol­
skiego statku „Batory".

„Włądze brytyjskie, występu­
jące w roli żandarma reakcji 
amerykańskiej, porywają mnie 
gwałtem i przemocą z polskiego 
statku" — zdołał jeszcze przed 
dojściem do ostrego zatargu, -o- 
świadczyć przedstawicielom 
prasy Eisler.

Istotnie, nie zachowano nawet 
pozorów samodzielności. Eki­
pa policji angielskiej działała 
pod nadzorem przedstawiciela 
ambasady amerykańskiej.

Nie będziemy się jednak 
nad tym momentem rozwo-J 
izić. Ostatecznie świat przy-] 
zwyczaił się już do tego, że 
te, co postanowiono w Waszyn] 
gtonie, czy to w rzeczach -wiel­
kich, czy małych — zostaje wy 
konane w Londynie. Lew bry­
tyjski na pożywce marshallow-l 
«kiej dawDO już złagodniał. Nie] 
dziwi nas więc nawet, że Scot­
tland Yard przejął metody pra 
cy żywcem przypominające chi 
cagówskie wzory.

Nie będziemy też przypomi­
nać że gwałtu dokonano na sta.] 
tku, płynącym pod banderą pań' 
stwa, którego okręty w czasie 
wojny bohatersko broniły wysp 
brytyjskich.

Z całą ostrością jednak api- 
nia polska piętnuje fakt ziarna 
nia prawa międzynarodowego, 
obrażenia bandery polskiej i 
pogwałcenia praw człowieka. 
Nie może bowiem inaczej być 
interpretowane użycie przemo­
cy fizycznej ma pokładzie obce 
go statkij, uniemożliwienie ka­
pitanowi ' okrętu wydawania roz 
kazów i porwania pasażera,.któ 
ry szukał azylu i do którego 
zresztą jurysdykcja angielska 
nie może mieć żadnych preten­
sji.

Ten skandal 1 bezprawie od­
bije się niewątpliwie szerokim 
echem na całym świecie, -wywo 
iując wszędzie równie gorący 
grotestJak^Polsce^Je^^i

Dziewczęta francuskie 
p ra g n ą  pokoju

PARYŻ (PAP). — Na K Jngre- 
dziewcząt fmmcuakioh, który 

odbywał się w Paryżu, wygłosił* 
Przemówienie sekretarka Związ­
ku Dziewcząt Francuskich — 
Madelaine Vincernt.

W zakończaniu Kongresu* na 
•tadio-nie Buffalo odbyła fiię wiel 
*a manifestacja dziewcząt fran- 
cuskioh na rzecz pokoju.

loda Ffzadii Polskiego <8o w g ju  W, Brylanii

Skandal na „Batorym
pogwałceniem prawa międzynarodowego

G. Eislerowi winna być przywrócona wolność
WARSZAWA (PAP). — W dniu 16 b. m. sekretarz gen. 

MSZ amb. Wierblowski przyjął ambasadora W. Brytanii Sir 
Donalda St. Cloira Gainera, któremu wręczył notę protesta­
cyjną Rządu Polskiego w związku z wydarzeniami na M/S

Nota przytacza wypadki, ja-* 
kie zaszły na M/S „Batory" w 
dniu 14 maja b. r. w porcie 
Southampon. Po przybyciu stat 
ku do tego portu — stwierdza 
nota — na pokład weszli urzęd 
nicy brytyjscy oraz kilkunastu 
policjantów, żądając wydania 
Gerhardta Eislera, znajdującego 
się wśród pasażerów. Pomimo 
protestów władz polskich, do­
konali oni przesłuchania Eisle­
ra, po czym odczytali mu na­
kaz aresztowania.

Po oświadczeniu Eislera, że 
dobrowolnie ze statku nie zej­

dzie, kpt. „Batorego" stwierdził, 
że nie pozwala na przymusowe 
zabranie pasażera z pokładu. 
Wówczas władze policyjne za­
groziły użyciem siły.

Wśród urzędników brytyj­
skich na statku znalazł się kon 
sul U.S.A. w Southampton o- 
raz attache ambasady USA w 
Londynie. Urzędnicy amerykan 
scy odczytali kapitanowi pol­
skiego statku depeszę władz a - 
merykańskich, zawierającą groź 
by w wypadku nie wydania 
wymienionego pasażera.

Następnie policja brytyjska

W alka o pokój
n a c z e l n y m  m a d a n i e m  Z A M f *

WARSZAWA <PAP). — W 
czasie obrad plenum Zarządu 
[Głównego ZAMP. referat p. t. 
„Zadania ZAMP w walce o po­
kój" wygłosił wiceprzewodni­
czący Z. G. ZAMP., oto. Syl­
wester Zawadzki.

Mówca stwierdza na wstę­
pie, że stawianie zagadnienia 
walki o pokój na plenum orga 
nizacji świadczy, iż nie jest 
ono akcrA, dorywczą, lecz jed­
nym z szczelnych zadań 
jZAMP-u w V*wiU obecnej.
I „Zadaniem ^ jy m  — oświad 
cza oto. Zawaot.>i — jest kon­
solidacja na włtezyeh uczel­
niach wszysffcicfc postępowym 
sił wokół zagadnienia walki 
o pokój. £>emonstt*iia 1-Ma- 
jowa, w której wzięte udział 
ponad 56 tys. studentów po­
twierdziła, że w nastrojach

młodzieży akademickiej zacho­
dzą poważne zmiany".

„Musimy przełamać bierność 
poważnej części młodzieży aka 
demickiej. Mamy wielu takich 
kolegów, którzy oświadczają, 
że są za pokojem, ale nie ro­
zumieją, że dziś nie wystarcza 
chcieć pokóju, że trzeba o ten 
pokój walczyć". -

W zakończeniu obrad ple­
num przyjęło uchwałę w spra­
wie pracy organizacji w okre­
sie letnim bież. roku.

ZAMP skieruje swe -wysiłki 
w tym okresie na akcję wcza­
sów akademickich, szkolenie 
aktywu, przyjęcie raa pierwszy 
rok studiów oraz prace na te­
renie kursów przygotowaw­
czych. Uchwała zaleca ponad­
to wzięcie udziału w pracach 
i akcjach ZMP.

uniemożliwiła kapitanowi stat­
ku opuszczenie kabiny, a in­
spektor policji Bray oświadczył 
w odpowiedzi na protesty, że 
dysponuje dostateczną siłą po­
licyjną, aby zabrać Eislera ze 
statku siła.

W kilka chwil później inspek 
tor Bray chwycił Eislera za 
rękę, 4 innych urzędników po­
licji porwało go za rece i nogi 
i wywlekli do stojącej obok 
łodzi.

Nota wyraża ostry protest 
przeciwko zachowaniu się po­
licji przez czas pobytu statku 
w porcie oraz przeciwko zupeł­
nemu zignorowaniu konsula R. 
P. przez władze brytyjskie. 
Zgodnie bowiem z przyjętym 
zwyczajem przed podjęciem te­
go rodzaju kroków na obcym 
statku, władze portu powinny 
zwrócić się do konsula lub 
przedstawiciela dyplomatyczne­
go państwa bandery — z pro­
śbą o wyrażenie zgody.

Aresztowanie Eislera było wy 
jątkowo jaskrawym naduży­
ciem uprawnień państwa przy­
brzeżnego, jeśli- zważyć, je jest 

on uchodźcą politycznym. Rząd 
brytyjski wielokrotnie pótwier- 

uznaje azyl politycz­
ny. Stanowi on zresztą zasadę 
obowiązującą wszystkie pań­
stwa cywilizowane. Pozbawie­
nie Eislera dobrodziejstw azy­

lu, udzielonego mu przez wła­
dze polskie, jest pogwałceniem 
zarówno tej zasady, jak i de­
klaracji praw człowieka Naro­
dów Zjednoczonych, tak gorąco 
popieraną przez delegację bry­
tyjska.

W świetle powyższych okolicz 
ności, rząd polski ocenia cało­
kształt wydarzeń, które miały 
miejsce na M/S „Batorym" jako 
poważne naruszenie uprawnień 
bandery polskiej w porcie bry­
tyjskim, jako pogwałcenie pra­
wa międzynarodowego, jako 
akt skierowany przeciw demo­
kratycznemu uchodźcy politycz 
nemu, który korzystał z azylu 
na statku polskim.

Rząd Polski oczekuje od rzą­
du brytyjskiego powiadomienia, 
jakie poczynił kroki, aby uka-

wyrządzoną banderze polskiej, 
statkowi i jego załodze oraz 
Eislerowi, który znajdował się 
pod opieką bandery polskiej.

Rząd Polski spodziewa się 
że rząd brytyjski udzieli Eisle­
rowi takich uprawnień, z Ja­
kich korzystał on z tytułu azy­
lu, zapewnionego mu przez wła 
dze polskie, a więc prawa swo­
bodnego opuszczenia terytorium 
W. Brytanii i równie swobod­
nego wyboru kraju, do którego 
zechciałby się udać.

Pobyt w Związku Radzieckim 
wywarł na nas wielkie wrażenie«

—  stwierdzają związkowcy zza granicy
MOSKWA' (PAP). — Delegaci 

zagranicznych organizacji związ­
kowych, którzy wzięli udział w 
X Kongresie radziecki oh związ­
ków zawodowych,. zwrócili ^ę 
przed swym wyjazdem z Mo­
skwy, za pośrednictwem generał 
nego sekretarza SŚFZĄ, Ijouis 
Saillant‘a, do prezydium Wszech 
związkowe) Rady Radzieckich 
Związków Zawodowych z oświad 
czeniem następującej treści: 

Wyrażając swą głęboką wdzię 
czność za dioanane serdeczne 
przyjęcie, diele®a.ci zagranic®-1 
nyoh organizacji zawodowych i 
SFZZ pragną zapewnić radziec­
kie związki zawodowe, że żywią 
dla nich szczerą i braterską sym 
patię. „X Kongres radzieckich 
zwiąizfciw .zawodowych wywarli 
na nas głębokie ■wrażenie — 
stwierdza, delegacja. Entuzjazm

delegatów, charakter ełbrad i 
sposób rozwiązywania zagadnień 
świadczą • żywotności i aktyw­
ności radzieckich związków zawo 
dowych oraz o wielkim {łcczuciu 
odpowiedzialności ze strony ak­
tywistów związkowych. Głęboko 
zainteresowało nas Wasze szczel 
re oddania sprawie pokoju i| 
współpracy międzynarodowej, 
które znalazło sw4j wyra® na I 
Kongresie.

Pobyt w ZSRR przekonał nas,] 
że narody Związku Radzieckiego] 
pragną pokoju 1 dążą do przy­
jaznej współpracy z klasą robot 
niczą i narodami całego świata".

W zakończeniu delegaci zagra 
nicani Składają obietnicę zapo­
znania szerukish rzeaz członków 
swyoh organizaoji * wrażeniami 
wyniesionylmi <x ZSRR.

Zwycięstwo Frontu Ludowego
w wyborach na W ęgrzech

BUDAPESZT (PAP). Komu­
nikat węgierskiego ministerstwa 
spraw wewnętrznych podaje 
tymczasowe wyniki wyborów 
io nowego Zgromadzenia Na­
rodowego. Głosowało 1.154.622 
osoby. Z tej liczby za Frontem 
Ludowo-demokratycznym wy­

powiedziało się 1.123.261 osól*] 
przeciwko Frontowi 21.729. —
Głosów nieważnych oddano 
9.623. Tak więc na -podstawieJ 
dotychczasowych obliczeń za| 
Frontem Dudowa-demokratycz-j 
nym głosowało 98,1 proc. wy­
borców.

J e szc ze  je d n a  p r ó b a  
pogwałceniu suwerenności Węgier

Za 600 mil. złotych
kupili zwiedzający towarów na MTP
Na terenie Parki Międzynaro 

dowych Targów. Poznańskich w 
działe kiermaszowyro zwiedzają­
cy nabyli najrozmaitszych towa­
rów konsumcyjnych 1 przemyalo 
WiPch produkcji polskiej i zagra 
nicznej za sumę przeszło 600 ml-, 
lionów złotych. .

Największym powpdzeniem cie 
szyły się oczywiście, towary wló

kiennicze, których w ciągu 16 
dni "targowych Centrala Tekstyl 
na sprzedała za sumę, 267.860.341 
zł Centrala Spółdzielni Pracy 
„Wspólnota" sprzedała na MTP 
konfdkcii odzieżowej galan^rii: 
skóraaoej, jedwabi, *amod2óa- 
łów i artyfaiłów- .sztuki łudewej 
za 43,5 miliona złotych;

BUDAPESZT (PAP.). — Wę-: 
glerski minister spr. zagr. Rajk 
odpowiedział -odmownie na żą­
danie poselstwa brytyjskiego w 
sprawie dopuszczenia 4 „obser 
watorów" brytyjskich do lokali 
wyborczych podczas wyborów 
do parlamentu. Minister stwier-

RozrucłiY w Trypolisie
LONDYN (PAP). — Jak c>no 

si agencja Reutera, oburzony 
tłum obrzucił kamieniami1 cywil 
ną i wojskową policję w Tryp-o 
lisie. Była to jedna z imanifesta-

cM przeciwko Wytyjskusmu pia­
nowi, dotyczącemu fe. kolonii 
włoakioh, a przyjętemu przez
większość komisji politycznej 
‘ONZ.

dził, że dostęp de lokali wyborj 
czych przysługuje tylko oso­
bom, przewidzianym w ordyna­
cji wyborczej. Podobne żądania! 
— oświadczył minister posel-| 
stwu brytyjskiemu — stanowią] 
jedynie fiową próbę pogwałcę-f 
nia suwerenności Węgier.

WASZYNOrON (PAP). — Kle 
równicy ameryikańskiegp życia 
gospodarczego za pośrednictwem 
swej . potężnej organizacji „Eco- 
nomio Deyelopment Ccmmittee", 
złożyli oświadczenie w którym ®- 
strzegają rząd USA że w razie 
nie zreaukowania wydatków pań 
stwowyeh zagrożona będzie po­
ważnie „stałość i -sprawność go­
spodarki narodowej".

Proponują oni, ażeby prezy­
dent wpfynąłna poszczególne de

parlamenty w kierunku wyelimi 
nowan-ia setek milionów niepo­
trzebny tfh wydatków. Ich zda-| 
niem - budżet jest zbyt wielki do 
czego przycaymia się w szcze­
gólności powiększenie o 600 imi- 
lipnów d»larów wydatków na 
obronę i na pomoo Ikrajom za­
granicznym. Wspomniana orga­
nizacja aądzi, że. zbędne jest rów 
nież podwyższanie podatków pro 
ietótowane ■przez ©rezydenta Tru

Hcdchniente 
kard. Spee!mana

Na półkach księgarskich wielu 
miest Stanów Zjednoczonych u- 
kazała się ostatnio „skromna“ 
broszurka- o pojemności *a’ed-

nia książeczka obliczona na t*s 
•sową propagandę, w tym wypad 
ku — pośród katolików amery­
kańskich.

Wydawcami jej są O.O. Pau­
lin*, „nadworni" drukarze arcbł 
diecezji nowojorskiej — a więc 
i księcia .kościoła, J. £. kardyna­
ła Franciszka Sipeelmana.

Na wewnętrusej stronie okład 
lii widnieje okrągła pieczęć -ar­
cybiskupa, pod nią zaś — «sflikca 
mentalne zdanie: „flmprimctur1* 
z datą 30. 9. 194B i fascimile kar 
dyn a la Speelmana stwierdzając* 
:pelną aprobatę broszury, jako 
zdrowego, duchowego pokarmu 
dla „wiernych".

Należało by przypuszczać, że 
publikacja ta traktuje o rze­
czach wiary i moralności. Srodze 
*by się jednaik zawiódł ten kato­
lik, który by -podobnych tema­
tów w owej broszurze poszuki­
wał. Tytuł broszury „przewjrteb 
nego" księdza-Arthura H. Ryan'a, 
wydrukowany na żółto - czerwow 
nej okładce, a więc o barwach! 
faszystowskiej Hiszpanii. Ibrzrail 
. Hiszpania ł świat dzisiejszy1’. 
Treść broszury — to jeden hymn: 
pochwalny na cześć reżimu gen.

Broszura stwierdza już nu 
wstępie, iż reżim gen. FranoO 
nie może być -dyktatorski, albo­
wiem .caudiłie" jest wierzącym 
l praktykującym katolikiem (v '«  
Papen był nim równ-iei — 
pTzyp. nasz).

Ponieważ reżim Franco „zwy­
ciężył w walce przeciwko komu> 
nizmowi- autor udziela mu peł­
nego błogosławieństwa. Ks. Ryan 
lekką ręką rozgrzesza dysltryml 
hacyjne metody, stosowane prze« 
falangistów wobec katolików Ba 
sków i Kałalończyków, nawet 
gdy chodzi o zakaz używania 
ojczystego języka przy nauce k« 
techizmu.

Wspominając o pięciu tysią­
cach protestantów hUzpańskidK, 
broszura głosi, że cieszą się oni 
absolutną swobodą, choć... nie 
wolno fm posiadać własnej t>r»- 
sy.

Ponieważ zachodzą obawy, li 
w razie upadku reżimu Franco, 
jkościól katolicki będzie jedną e 
pierwszych instytucji, które n« 
[tym ucierpią — atitor kończy, 
jswe wywody gorącym apelem, 
laby Hiszpania dzisiejsza nie po­
zostawała poza nawiasem planu 
Marshala i projektu Unii Za­
chodniej.

Ruch ,,falangistów“ naśladują­
cy hitleryzm — jest sóharaktery 
zowany w broszurze w ten spo­
sób:

„Zaczął się ten ruch intereso­
wać włoskim faszyzmem. Jego 
Ipierwszym apostołem był. Erne­
sto Jiimenc* Caballere, który 
gorąco wierzył w blok łaciński, 
z katolickfen Rzymem, jako punk 
rtem centralnym."

Caballero — rzecz oczywista
— działał pod natchnieniem in- 
lego „apostoła" tym razem wło­
skiego, który nazywał się Benito 
Mussol>ni — i  ścistj współpraco 
wał ze swym ,,apostolskim kole- 
|gą“ — Adolfem Hitlerem.

Ostateczny wniosek ks. Ryana,
| który jak cała jego broszura — 
ma pełne poparcie raj wyższego 
zwierzchnika kościoła katolickie 
go w Stanach Zjednoczonoyeh — 
;osteł sforomułoweny w zdaniu: 
,Mimo więo słów krytyki (ks. 

iRyan nie wspomina ani słowem
0 niesłychanym terrorze faszy­
stów hiszpańskich wobec wszel­
kich sił postępowych (łączą się * 
wszystkimi miłośnikami Hisz­
panii w -okrzyku (faszysftow 
skim): ..Powsta*, Hiszipania. A 
dopóki 'istnieje niebezpieczeń­
stwo komunizmu, również w ha 
śłe: „Niech żyje Franco!".
1 zapewne nie jeden zdenazyfi- 
kowany hitlerowiec „apostoł" ta 
szyzmu i jego zbrodni, odpoczy­
wający obecnie bezpiecznie pod 
skrzydłami Anglosasów, nie bę­
dzie się mógł wstrzymać od O- 
krzyku: ,,He«l Speelman!".

_____________Jan Lachowicz

PARYŻ. (PAP).. — Podano tu 
do wiadomości, że- oddziały 
Vietnaraskie zaatakowały fran­
cuski pociąg wojskowy w po­
bliżu stacji Dian, na lini Dian
— Hoa — Saigon.

Jednostki Vietnamskie zdo­
były przy tym znaczne ilości 
sprzętu wojennego i amunicji.

Św iat pracy w iła  K ongres  Z  w. Z a  w.

Meldunki z całego krają
o zobowiązaniach przedkongresowych

WARSZAWA. — Lud pra­
cujący całego kraju zgłasza 
mowę zobowiązania, dla uczczę 
nia Kongresu Związków Za­
wodowych.

Załoga Chorzowskich Zakła­
dów przemysłowych da ponad 
6 milionów ' zł. oszczędności. 
Około 120 tys. zł. oszczędności 
dadzą zobowiązania kongreso­
we Zakładów Chemicznych w 
Tarnowskich Górach. Podob­
ne zobowiązania podjęły Che­
miczne Zakłady Przemysłowe 
|„Chemital“ i „S©Ivay“.

Robotnicy fabryki porcelany 
elektrotechnicznej „Zofiówka", 
przekroczą w maju br. plan 
o 40*/o, ponadto zorganizują 
brygady murarzy i ślusarzy w 
celu wyremontowania mieszkań 
robotniczych. Załoga „Zagórza" 
postanowiła przekroczyć pian 
miesięczny o 5*/o. osiągając 
98°/o cegły pierwszego gatunku. 
Załoga w Poniatowice prze­
kroczy plan miesięczny o 18V».

Robotnicy kamieniołomów w 
Głuszycy założą przedszkole 
dla dzieci, oraz wyremontują 
urządzenia świetlicowe.

Załoga huty „Karol" zobo­
wiązała się m. in. wykonać 
plan 5-miesięczny do dnia 22 
maja. Robotnicy wytwórni na 
rzędzi i obrabiarek w okręgu 
krakowskim uruchomią o dwa 
tygodnie wcześniej wiertarkę j 
wykonają w maju wyroby 
ponad plan na ogólną sumę 
1,5 mil. zł. Robotnicy „Ziele­
niewskiego" dadzą ponadpla­
nową produkcję wartości 3.383 
tys. zł-., a robotnicy „Fabloku" 
wyprodukują 13 parowozów, 
14 kompletów kołowych, 2867 
kg. różnych narzędzi i szereg 
innych -urządzeń parowozo­
wych. Ponadto załoga „Fablo- 
ku“ zaoszczędzi w maju 23

Fabrykom przemysłu gumo­
wego przoduje „Semperit", 
którego załoga wyprodukuje 
ponadplanowo wyroby war­
tości 8,8 mil. zł., oraz przygo­
tuje fundamenty i urządzenia 
elektryczne dla uruchomienia 
2-ch nowych walcarek.

Garbarnia nr. 1 w Krakowie 
wyprodukuje ponad plan 4 
tys. kg. towaru.

Tmmsm fest zbyt rozrzutny
— twierdza businessmani
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przybyszowi' z Eutopy, błądzącemu 
po szerokich , ulicach, chyba- tylk.o

nie zi-: :<tuj& się na jakiejś eleganc

Wrażenie Sotactiua potęguje się 
wieczorem, c<£y rozbłysną neony. 
Packamy t Bhevrolety prawie bez 
szelestnle suną po gładkim as}al­
cie. Bogate toystaun/ sklepowe ja­
rzą się tysiącami świateł.

Czyżby tak miała wyglądać A-

rzynów. Wszędzie pełno białych. 
Tak, Murzyni nie chodzą po ele

prostu dlatego, że chodzić im po

l/nil, przywódca partii nacjonali-

kraju zmieniło od ozasu, kiedy — 
w wyniku wyborów — objcjl on 
ster państwa.

rządów Malan wzbudził <lo siebie 
nienawiść większości mieszkańców 
Kraju, zapowiadając przeprowadzę

Kapsztad, Johannesburg, Pretoria 
— stolica Unii, przypominają tro-

Po ulicach tych miast krążą tram­
waje „tylko dla białych"; na

W Unii nie ma szkół, przeznaczo-

Murzyni i Hindusi chodzą do szkół 
dla kolorowych. Ale nie muszą cho 
Uzić do szkoły. Władzom nie zale-

bylców. Jest raczej przeciwnie. Na 
uniwersytecie w Pretorii są tylko

W kopalniach diamentów pod Jo 
hannesburgiem panuje upał wprost 
nie do zniesienia. Tam pracują wy 
łącznie czarni. Wydobywają dia­
menty, stanowiące jedno z głów-

łi — to tylko dyrekcja kopalń I 
wartownicy, których głównym za­
jęciem jest rewidowanie wychodzą

zbyt uciążliwe. Wynaleźli lepszy 
sposób zapobiegania kradzieżom. 
Robotnicy zatrudnieni przy wydo­
bywaniu diamentów nie wychodzą 
przez długie miesiące z terenów o- 
grodzonych drutem kolczastym, po 
którym płynie prąd elektryczny. 
Tam pracują i mieszkają a i dc 
chwili, wygaśnięcia kontraktu. 

Tania jest eksploatacja kopalń

Afrykańskiej. Robotnicy ledwie mi 
04 zarobić na tycie, a stopa życio

W oknach jubilerskich Kapsztadu 
leią fortuny. Eleganccy gentlemani 
wydają bajońskie sumy' w licznych 
lokalach rozrywkowych. Sklepy peł

wódek, angielskich wyrobów tek­
stylnych. Podmiejskie dzielnice 
willowe toną w powodzi kwiatów 
Przybyszowi z Europy Unia może 
się wydać krajem płynącym mle-

Ale tylko przybyszowi.

'Londyn, w maju 1949 r.

chętnie wdaje się w dyskusje na 
temat swej polityki zagranicznej. 
Reakcyjne posunięcia rządu Labour 
Party na arenie międzynarodowej 
zbyt często spotykają się z krytyką 
swych członków t zbyt często są 
chwalone przez Churchilla, by mog 
ly pozyskać aprobatę rzesz robot-

Toteż dla Celów propagandowych 
egzekutywa partyjna z Transport 
House woli używać argumentów o 
„wewnętrznych osiągnięciach". Prze 
konuje się wyborców, że nastąpiła 
poprawa warunków bytu, że ist­
nieje social security (zabezpiecze­
nie socjalne). Czy jednak istotnie 
stosunki społeczne zmieniły się za 
rządów Labour Party na korzyść?

Warto zastanowić się nad poło­
żeniem robotników rolnych. W 
1872 r. powstała pierwsza związko­
wa organizacja robotników rolnych 
w Anglii. W odpowiedzi, farmerzy 
rozpoczęli akcję usuwania ż' pracy 
i z mieszkań członków organiza-

protestacyjnych. Proletariat miej­
ski poparł towarzyszy wiejskich, 
żądających zmiany warunków pra 
:y. Wówczas to Duke ot Matibo- 
rough (bliski krewny Churchilla) 
wydał manifest wzywający do wal­
ki przeciw „agitatorom związko­
wym''. Jednocześnie oddał wszyst­
kie mieszkalne budynki na tere­
nie swych posiadłości w ręce dziel 
żawców iarmerów z zastrzeżeniem, 
że robotnicy rolni zamieszkujący 
te domy zostaną z nich niezwłocz­
nie usunięci wraz z rodzinami, je­
śli przystąpili lub przystąpią do

Za przykładem księcia poszli 1

Kosespontfencga „A P »“  dia »S !o *4  Po3skiego«

inni landlordowie. W ten sposób 
pozbawiono praktycznie robotni­
ków rolnych jakiejkolwiek obrony

tage", na mocy którego robotnik 
pozbawiony pracy u swego farme­
ra automatycznie traci mieszkanie. 
Od czasów wspomnianych wypad­
ków upłynęło pół wieku. Jak przed 
stawia się drnś sytuacja robotników 
rolnych w Anglii, gdy u steru rzą­
dów stoi partia głosząca szczytne 
hasła realizacji praw robotniczych 
i ideę socjalizmu? W roku 1949 far 
mer brytyjski posiada nadal te 
przywileje, którymi obdarzy! go 
Duke of Malborough...

Każdego tygodnia Związek Ro­
botników Rolnych otrzymuje roz­
paczliwe Idsty. Członkowie dono­
szą, że grozi im przymusowe usu­
nięcie z zajmowanych mieszkań. 
Forma „tying the cottage" opiera 
się m. ta. na prawie, które pozwa­
la farmerowi nabyć dom zamiesz­
kały przez robotnika rolnego bez 
wledizy lokatora. Nowemu właScicie 
łowi przysługuje prawo natychmia 
stowej eksmisji najemcy. Na po­
rządku dziennym są wypadki, że 
gdy farmer - dzierżawca umiera, 
następca Jego usuwa robotnika, 
który lata całe przepracował na fol 
warku. Zwolnienie związane jest 
oczywiście z natychmiastową eks­
misją.

Najlepsze lata swego życia ro­
botnik poświęca pracy dla poprzed­
niego farmera. Na starość zostaje 
bez środków do życia, bez dachu 
nad głową. Musi ustąpić miejsca 
niowemu niewolnikowi rolnemu, 

i Czasami Związek Robotników Rol- 
[nych potrafi wywalczyć wstrzyma­

nie eksmisji na kilka dnd. Często

choćby krótkiej zwłoki.
Przyczyny usuwania robotników 

rolnych są róinorqdne_Czy to najem 
nik zestarzał się, czy zachorował,

nie podoba się żonie farmera, czy 
też wreszcie usuwa się robotnika,

o swych prawach — czaije je na 
własnym grzbiecie"..

Farmerzy naturalnie .nie „ąprofiu- 
ją działalności Związku Zawodo­
wego Robotników Rolnych. Dają te 
mu niejednokrotnie wyraz. Robot­
nik, który w pojęciu farmera zbyt

może liczyć na to, że pewnego dnia 
będzie eksmitowany w M-godzin- 
nym terminie.

Ks. Dobrzański
o stosunku Kościoła 

d o  P a ń s t w a
POZNAŃ (PARK. ,,Gios Wielk* 

polski" z dnia 15 maja 1949 roku 
zamieszcza wypowiedź prebosz. 
cza parafii Nieimeszohleba, w gmi 
'Sie i_Wsiowice, pow. Gubin na

W liście tym czytamy:
Z uznaniem powitałem. Inicja­

tywę Rządu, zdążającą d« • unor­
mowania stosunków miedzy Pań 
stwem a Kośoioleim. Jaiko 'keplan 
uważam, że kościół ma 8wo.;e za 
dania do wypełnienia ,w pogłę. 
biepiu wiary a nie, jak to Mu­
sem się niestety zderza, w mie­
szaniu się dii polityki. Nie • ci 
dzisiaj cieszy mnie fakt, że w 
Polsce władza naJeży do ludu. 
Z całą wsią Łomnica-Zdrój k"to 
Sącza, jak jeden mąż, wcięliśmy 
jidział w referendum ludowym. 
W tym roku dzień 1 misja ob­
chodziła moi parafianie* , jako 
święto, .pracy — święto Pokoju.

Mj... księża, najlepiej îyipeini. 
my swe zadania, wychowuj ąo 
wiernych w ducilu prawdziwej 
moralności chrześcijańskiej, wz.y 
wając ich jako duszpasterze <io

lo odbudowy naszej zniszczonej 
przez wojnę ojczyzny. Kładąc 
kres niepotrzebnym sporom l nie 
mieszając się do spraw państwo 
wych i polityki — wzmacniamy 
Polskę.

(—) Ks. Stefan Dobrzański — 
proboszcz parafii Niemawchltta 
gm. Walowice, pow. Gubin.

jące za rządów Labour Party. Za­
znaczamy, że podczas kampanii wy

jako jedno ze swych czołowych bai

bytku „tying the cottage". Kofrłi~ 
rencje partyjne w 1947 i w 1946 r. 
żądały obalenia tradycyjnej insty­
tucji szantażu wobec robotnika

zmianie.
Czyżby rząd Partir:Pracy, łrtóry 

tyle deŚlairitije o sOTjBUznfie "! spra 
wiedlfwości społecznej, obawiał się

praw swych dzierżawców - farme-

O demokratyzację 
e«/gż$zi|cA uczelni

WARSZAWA (PAP). Dnia 15 
15 bim. rozpoczęty się w Warsza 

,|| wie dwudniowe obrady rozszerzo 
nego plenulm Zarządu Głównego 
ZAMP. W obradach uczestniczą 
członkowie Zarządu Głównego 
Związteu Akademickiej Młodzieży 
Polskiej, członkowie prezydiów 
Zarządów Okręgowych ZAMP o- 
raz aktywiści organizacji z całe­
go kraju.

Referat q dotychczasowej pra. 
cy wygłosił przewodnicząc} 
ZAMP pos.. Wróblewski. .

ZAMP liczy obecnie ponad 26 
tys. członków. PrzeZ piacę w 
stowarzyszeniach ogólno _ stu­
denckich przez kierowniczą rolę 
w Federacji Polskich Organiza­
cji Studenckich. ZAMP przyczy 
nil się do pozytywnych i zasadni 
czyth przeobrażeń wśród mło­
dzieży akademickiej oraz do de­
mokratyzacji wyższych uczelni. 
Organizując uniwersytety nie­

W zakładach  Forda
strajk Irw a

DETROIT (PAP). W dziesią- 
ŷm dniu strajku w zakładach 

Forda, który objął 100 tys. ro­
botników, dyrektor państwowe­
go urzędu pośrednictwa i me­
diacji zaproponował Fordowi i 
prezesowi związku robotników 
przemysłu samochodowego Wal 
terowi Reuterowi przekazanie 
sprawy kbmisji arbitrażowej. 
Jednocześnie Reuter w imieniu 
związku zawodowego z'.ożył 
Fordowi nowe propozycje w 
sprawie zakończenia strajku. 
Powodem strajku było zwiększę 
nie wyzysku robotników przez 
przyśpieszenie ruchomej taśmy 
montażowej w zakładach Forda.

dzielne i świetlicowe, patrole spo 
łeczne i czołówki zdrowia,
ZAMP poczynił poważne kroki 
na, drodze praktycznego związa­
nia modzieży studiującej z mło­
dzieżą pracującą miast i wsi o- 
raz ze społeczeństwem.

Ważnym obecnie zadaniem 
ZAMP jest uodpornienie mło­
dzieży . aikadehnickiej przeciw
■wpływom pseudonaukowych bur- 
żuezyjnych teorii, przyswojenie 
młodzieży wiedzy, marksistow­
skiej 1 wyrobienie aktywnej po 
stawy w walce o nową treść 
postępowej nauki.

Poseł Wróblewski podkreślił 
konieczność stałego podnoszenia 
przez ZAMPjowców poziomu
nauki i stałego przodownictwa w 
n̂ uce, Tylko w tym wypadlku 
ZAMP wywiąże się z odpowie, 
dzialnego zadżnia, jakim jest 
przygotowanie kadr . nowej, Ju_ 
doiwej inteligencji.

LAKE SUCGES (B.S.). — Mi­
mo oficjalnych zaprzeczeń dele 
gacji USA w ONZ, jest publież 
ną tajemnicą, że nacisk kół a- 
merykańskich na poszczegól­
ne delegacje, w celu uzyskania 
wystarczającej ilości głosów 
dla przeprowadzenia na plenum 
Generalnego Zgromadzenia u- 
chwały Komitetu Politycznego 
w sprawie frankistowskicj Hisz 
panii, stale się wzmaga.

„New York Times" donosi, że 
..członkowie delegacji amery­
kańskiej m.in. wywierają na­
cisk na Danię i Norwegię, aby 
„w imię jedności bloku atlan­
tyckiego" powstrzymały się od 
glosowania przeciwko wznowię 
niu stosunków dyplomatycz­
nych z frankistowską Hiszpa­
nią". Członkowie delegacji po­
łudniowo - amerykańskich u- 
jawniają podobną akcję Stanów 
Zjednoczonych w odniesieniu 
do nich.

Targi i zakulisowe zabiegi 
w ONZ mają Swój odpowied­
nik w stolicy USA, gdzie zwo­
lennicy frankistowscy wzmogli

Budowo indowęglowców
postępuje coraz szybciej

GDAŃSK (PAP). Z serii sze­
ściu : rudowęglowców, pierw­
szych ; frachtowców morskich, 
zbudowanych w stoczniach pol­
skich, cztery znajdują się już 
la wodzie: S/Ś „Sołdek“, S-S 
..Jedność robotnicza". Ś/S „iUy 
gada Makowskiego" i S/S
„Pierwszy Maj". Pozostałe dwa 
statki będą w/najbliższym .cza­
sie spuszczone ńa wodę.

Na S/S „Sołdek" odbywa się 
obecnie montaż maszyny okrę­
towej zbudowanej wg projek­
tu prof. Politechniki Gdań­

skiej Pollaka. W tych dniach 
nadejdzie do Gdańska następ­
na maszyna okrętowa. Dalsze 
są w budowie; Po nadejściu 
kotłów okrętowych statki będą 
wykończone i przygotowane do 
próbnych rejsów.

USA monlujq w ONZ większość
d la  faszystowskie] H iszpanii

kampanię publiczną na rzecz 
Hiszpanii. „New York Post" do 
nosi, że przewodniczący ,,Banco 
Hispano - Americano‘, który 
niedawno przybył do Stanów 
Zjednoczonych, organizuje ostat 
nio przyjęcia dla poszczegól­
nych członków Kongresu w 
celu zachęcenia ich do akcji 
na rzecz pożyczki amerykań­
skiej dla Franco.

Siły p o i j£ £ U  —  i siły włicciaiit*a

Glos lelio Hosso
na Kongresie włoskiej parUi socjalist.

» W a lk a  o  n ie p o d le g ło ś ć  N o rw e g ii 
n a j w a ż n ie js z y m  z a d a n ie m  n a ro d u «

SZTOKHOLM (PAP). — W 
związku ze zbliżającym się świę 
tern narodowym Norwegii, ob­
chodzonym 17 maja, Komuni­
styczna Partia Norwegii ogłosi­
ła odezwę do narodu, w której 
stwierdza m. in.:

„Po pięcioletniej walce prze­
ciwko okupantom faszystow­
skim, naród norweski, jego po­
kój i niepodległość znowu zna 
lazły się w obliczu śmiertelne­
go niebezpieczeństwa. Przy ak­
tywnym poparciu burżuazji nor 
weskiej i rządu norweskiego mo 
carstwa imperialistyczne podpo 
rządkowują sobie całkowicie 
Norwegię w sensie politycznym, 
gospodarczym i militarnym. 
Międzynarodowe i rodzime si 
ły reakcji usiłują przekształcić 
Norwegię w teren wypadoWy 
zbrodniczej i agresywnej woj­
ny.

W tej skomplikowanej sytua­
cji obchód święta narodowego 
Norwegii winien stać się prze­
glądem sił narodu norweskiego 
w obronie wolności, niepodle­
głości i pokoju.

40 polskich inwalidów na kt*racfl
w  K arłow ych  la r a c h

Niebywały >szaber
90 kg kości słoniowej 

« bagażu pasażera z Jeleniej Góry
Chciwość szabrowników nie 

zna granic. Byl czas, że amato­
rzy łatwego zarobku przywłasz­
czali sobie najrozmaitsze przed 
mioty: meble, dywany, zega­
ry, surowce i inne ruchomo- 
*ci; ale takiego ładunku, jaki 
wiózł ze sobą w podręcznym ba 
gażu ob. Jerzy Jakubowski z 
Jeleniej Góry do Krakowa — 
jeszcze nie było.

W czasie kontroli na stacji 
kolejowej w Krakowie stwier­
dzono, że Jerzy Jakubowski, 
prźybyły z Jeleniej Góry, po­
siada w swym bagażu niezwy 
kły ładunek: 60 kilogramów ko 
4ci słoniowej. Na przewóz tak 
cennego, a zarazem osobliwego 
tcwaru, Jakubowski nie posia­
da! zezwolenia władz.

Zapytany o wyjaśnienie, skąd

ma aż 60 kg. kości słoniowej— 
Jakubowski przyznał się, że 
nabył w Jeleniej Górze od ja­
kiegoś nieznanego mężczyzny 90 
kg kości słoniowej i wiózł ją 
do Krakowa w celach handlo­
wych. W czasie podróży przy­
trafiła Się Jakubowskiemu przy 
kra dla niego pierwsza niespo­
dzianka: w drodze ktoś ukradł 
mu 30 kg. kości słoniowej, tak 
że do Krakowa dowiózł tylko 
60 kg cennego ładunku.

Drugą prżykrą niespodzian­
ką dla pechowego pasażera by­
ła kontrola bagażu w Krako­
wie ,w czasie której gęsto się 
tłumaczył że nie wiedział rze­
komo o tym, iż na wywóz ru­
chomości z Jeleniej Góry do 
Krakowa potrzebne jest zezwo­
lenie. W.G.

Brawo szabliści!
W meczu szermierczym z Czecho 

Słowacją drużyna polska odniosła 
duży siiKces, wygrywając 1 :1.

Szabliści pokonali doskonały ze; 
spół Czechosłowacki w stos. u :C, a 
panie pb wyrównanej walce wygra

Najlepiej walczyły Nawrocka i 
Markowska zdobywając po trzy 
punkty, Liszkowska 2 1 Skup leniów

Z szablistów doskonale bill się Za 
czyk j Sobik, Sobik wygrał 4 wal­
ki, Zaczyk ł, Fokt i 1 Wójcicki t.

organizowane są w drodze wy­
miany częste wyjazdy świata 
pracy, nauki i sztuki, celem 
zaznajomienia sie z różnymi 
rodzajami przemysłu, ich do­
robkiem i osiągnięciami, z ży­
ciem kult. ośw. i społecznym 
oraz pogłębienia swych wiado­
mości dachowych w drodze 
wymiany doświadczeń.

Ostatnio Zarząd Główny Zw. 
Inw.-Woj. R. P. w Warszawie, 
aby umożliwić kurację inwa­
lidom wojennym oraz zwiedze­
nie bratniego kraiu Demokracji 
Ludowej Czechosłowacji, orga­
nizuje w drodze wymiany wy­
jazd 40 inwalidów (w 2 turnu­
sach po 20 osób) do Karłowe 
Vary — Karlsbad.

Pobyt w Karłowych Varach 
obejmuje 28 dni kuracji, w 
1-szym turnusie od 3 do 30 
lipca, w 2-gim zaś od 1 do 28 
sierpnia. Kuracjusze inwalidzi 
będą na 'całkowitym utrzyma­
niu Zw. Inw. Wol. w . Czecho­
słowacji.

Do tej pięknej, leczniczej 
miejscowości w Czechosłowacji 
pierwszeństwo prży wyjeździe 
mieć będą inw. woj., zatrudnię 
ni w warsztatach pracy, któ­
rzy cierpią na schorzenia 
wątroby, pecherza żółciowego, 
przewodu pokarmowego, wrzo­
du żołądka i dwunastnicy, 
artretyzm 1 zapalenie stawów.

Święto narodowe Norwegii 
- głosi dalej odezwa — jest 

świętem mas pracujących, któ­
re skupiają wokół siebie wszyst 
kie prawdziwe patriotyczne si­
ły narodu i występują jako 
konsekwentni obrońcy wolności 
i niepodległości Norwegii.

Niechaj dzień 17 maja stanie 
się dniem zamanifestowania 
zdecydowanej woli narodu obro 
ny wolności i niepodległości 
kraju".

O wolność i Suwerenność 
Norwegii!- Precz z Paktem 
Ątlanlyckifla,, tt^rojną!

starając się ocalić własne prze 
starzałe przywileje — za ce­
nę rozpętywania jednej rzezi 
po drugiej. Pozycja socjalistów 
włoskich jest pozycją walki 
przeciw imperializmowi kapi­
talistycznemu l bez względu 
na to, jakie są nasze przewie­
wania na temat jej przebiegu, 
znajdujemy sie w szeregach 
klasy robotniczej i przeciw 
imperializmowi.

Basso stwierdził, że: po woj­
nie konflikty w obozie Imperia 
listycznym zamilkły wobec chę 
ci zwrócenia wojny przeciw
krajowi socjalizmu. Pole wal­
ki zarysowuje się zatym jas­
no. Z jednej strony wszystkie 
siły postępu, z drugiej strony 
wszystkie stły wstecżnieU'a. 
Wszelka Inna ocena sytuacji
sprzeczna jest z poglądem, ja­
ki marksista może mieć o
współczesnej sytuacji.

Błędem 1est mówienie o 2 
partiach klasy robotniczej i 2 
politykach. Polityka klasy
robotniczej jest tylko jedna. 
Jedna tylko pozycja jest 

(słuszna.

M. T. ?. sensccja 
w s k a l i  ś w ia io w e j

Glos Ameryki. który jak 
zawsze najmniej mówi o spra­
wach amerykańskich, poświęcił 
swoją ostatnia audycję XXII 
Międzynarodowym Targom Po­
znańskim.

Audycja radiowa zza Oceanu 
podkreśliła sprawność organiza 
cyjną i wysoki poziom -sa­
mych Targów Poznańskich oraz 
zaprezentowanych maszyn pro 
dukcji polskiej, radzieckiej, bry 
tyjskiej, francuskiej, włoskiej, 
holenderskiej, węgierskiej, cze­
chosłowackiej i t.p.

Zwiedzenie Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich w 
ciągu 18 dni przez przeszło mi­
lion osób stanowi nienótowany 
dotychczas w historii Targów 
1 wystaw w Polsce rekórd, ale 
również sensację w skali, świa­
towej. ...•;■■•

Toteż Głos Ameryki stara 
się osłabić to wrażenie twier­
dząc, że napływ zwiedzających.

można usprawiedliwić tym, iz 
Rząd zwiózł do Poznania maso­
we wycieczki

Głos Ameryki nie chce zro­
zumieć, lub stara się zapomni* c, 
że po nacjonalizacji kluczowych 
gałęzi naszego przemysłu w spo 
łeczeństwle- polskim obserwuje 
my stale postępującą’ dojrzałość 
gospodarczą naszego społeczeń­
stwa, a w konsekwencji 'leg® 
zjawiska, że robotnik, technik, 
inżynier — poza kupcami i cen 
trałami zakupu-J—' uwau Mię­
dzynarodowe Targi Poznańskie 
za najlepszą szkolę praoy dla 
siebie i dla postępu nowej 
naszej produkcji.

Musimy stwierdzić, że Glos 
Ameryki o Międzynarodowych 
Targach Poznańskich był nao- 
gół głosem pozytywnym o dosc 
obiektywnym ujęciu, tak rzaa 
ko słyszanym w radiostacjach 
amerykańskich na tematy pol­
skie.

Elektryfikacja wsi
posuwa się szybko nu przód

WARSZAWA (PAP). Prace 
.inwestycyjno-energetyczne są 
w pełnym toku. Znaczna część 
tych prac jest związana Z lelek 
tryfikacją wsi. Każda groma­
da, która została włączoną do 
planu inwestycyjnego na rok 
bież., miiśi' posiadać śwój Wła­
sny wfejśki komitet' elektryfi­
kacyjny,, który załatwia sprawy 
związane z elektryfikacją:

Podpisanie' umowy" ‘Wev tofai- 
ściwym czasie oraz wpłacenie 
odpowiedniej zaliczki jest jed­
nym z pierwszych warunków, 
który musi wypełnić wieś za­
kwalifikowana do elektryfika­
cji.

Główne Biuro Elektryfikacji

Wsi, chcąc uniknąć nasilenia 
robót-w okresie jesiennym, wzy 
wa obecnie wszystkie zaintere­
sowane gromady do podpisania 
umów we właściwym czasie, co 
zapewni' sżybkie 1 należyte wy­
konanie powierzonych prac.

Wejsik zwycięża
' szosowy zorg»-
M ó tó y  przez ŁKS na

— Tomaszów, wygrał Wójcik. 
cząc wy&cig w czasie 4.03,t« o 
m za nim przybył Pitraszews . 
tui za Pietraszewsklm. KzetnlcW 
Sałyga.

Str. 2 Nr lSł

RZYM (B.S.) — Na kongre­
sie włoskiej partii socjalis­
tycznej wygłosił znamienne 
przemówienie Lelio Basso. 
Stwierdził on:

Rewolucja Listopadowa w 
Rosji wstrząsnęła światem, 
i Stary śuriat dotąd organizuje 
'się i walczy’-«rzeciwko niej,

W ramach współpracy z brat 
nią Republiką Czechosłowacką

291 milionów złotych
zaoszczędzi dodatk ow o  P rzem ysł M ineralny
WARSZAWA (PAP.). — W 

Warszawie odbył się zjazd przo
downików pracy i racjonaliza 
torów przemysłu mineralnego.

Dyr. nacz. CZPM min. Barto­
szewicz zakomunikował zebra­
nym wśród niemilknących okla 
sków, że wg. dotychczasowych 
obliczeń, opartych na dodatko­
wych zobowiązaniach robotni­
czych, przemysł mineralny wy­
kona plan roczny do dnia 5 li­
stopada b.r., dając do końca ro 
ku nadplanową produkcję, war­
tości ponad 3,5 miliarda zł. 
Plan oszczędnościowy przemy­
słu mineralnego przekroczony 
zostanie o 291 miln. zł.
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Największe oszustwo Kongresu USA
Korespondencja APS dla *Slo»a Po!sLiego«

Waszyngton, w (maju.
Po długiej 

skusji Izba Reprezentantów 
uchwaliła nieznaczną większo­
ścią głosów „Odesłać z powro­
tem do komisji" projekt ustawy 
w sprawie uchylenia znienawi­
dzonego przez robotników amę-- 
rykańskich aktu Tafta — Har^ 
ley‘a, aktu ograniczającego pra 
wa związków zawodowych, W 
języku parlamentarnym „ode- 
siać z powrotem dt> komięji* 
oznacza — pogrzebać dany' pro­
jekt ustawy, przynajmniej. na 
czas bieżącej sesji, lub nawet 
kadencji parlamefttu. . . ■

Glosowanie to przekreśliło 
więc szanse uchylenia ,,niewol­
niczej" ustawy Tafta — Hart- 
l?y‘a podczas obecnej, sesji Izby 
Reprezentantów.i,,,' ,i,lh

A jednak wśród 212 posłów 
glosujących za „odesłaniem do 
komisji" znaleźli się wszyscy 
zwolennicy uchylenia ustawy 
antyrobotniczej, a wśród 209
posłów glosujących przeciw ter 
mu wniosków  ̂ znaleźli 
wszyscy obrońcy aktu Tafta— 
Hartley‘a. Jak wytłumaczyć tę 
pozorną sprzeczność?

TECHNIKA OSZUSTA
Każćfc aifera ;‘musi być sta­

rannie prtygotówana. Tym bar 
dziej waszą być dokładnie wy­
pracowane szczegóły oszustwa, 
skierowanego prząciw kilfcudzie 
sięciu mirionom osób. Tak też 
było ze sprawą uchylenia usta­
wy Tafta—Hartley‘a, przyrze­
czonego robotnikom amerykań­
skim podczas ostatnich wybo­
rów w listopadzie ubiegłego

W ciągu kilku miesięcy ad­
ministracja Trumana opracowa 
ła projekt ustawy, która miała 
uchylić akt .Tafta — Hartiey‘a, 
a jednocześnie utrzymywała w 
mocy niektóre postanowienia 
tego aktu. Już to samo było 
sprzeczne z obietnicami wybor­
czymi, ale prawicowi przywódcy 
amerykańskich związków zawo­
dowych zgodzili się na ten 
kompromis. Po długich i cięż 
kich cierpieniach, ten kompro­
misowy projekt wniesioną . dą 
Izby Reprezentantów. gdzie 
nazwany zostah -̂ąktem Lęsiń: 
skiego, według' nazw iska prze­
wodniczącego komisji pracy; 
parlamentu. Lesiński jest pocho 
dzenia polskiego).

Obrońcy aktu Tafta — Hart­
ley^ zgłosili wówczas własny 
projekt ustawy o uchyleniu te­
go aktu — t.zw. ustawę Wooda. 
Wood jest przewodniczącym 
znanej także w Polsce komisji 
badania działalności antyame- 
rykańskiej. Nikogo nie powin 
no więc dziwić, że jego projekt 
tylko zmienił nazwę ustawy 
Tafta' — Hartley a, utrzymając 
faktycznie wszystkie jej naj­
bardziej reakcyjne przepisy.

APEL SPEAKERA
W trakcie dyskusji w Izbie 

Reprezentantów niespodziewa­
nie zabrał głos speaker (przew.) 
Izby — Sam Rayburn. który 
stwierdził, że akt Wooda i akt 
Tafta — Hartley‘a, właściwie 
niczym 6ię nie różnią i nawo­
ływał swyclf tow?rzyszy z par­
tii demokratycznej do głosowa­
nia za aktem Lesińskiego. A- 
pel speakera nie.pomógł i więk­
szością 217 głosów przeciw 203 
uchwalony. został akt Wooda. 
Dosłownie w ostatniej chwili 
jedyny poseł z ramienia partii 
postępowej, Vito Marcantonio, 
powołał się na przepis procedu 
ry parlamentarnej i zażądał: 
odroczęnia trzeciego czytania! 
ustawy na jeden dzień.

Wynik byj taki, że po prze­
spanej rjoęy kilku ptistów zrijfe.- 
niło zdanie — i wspomnianą; 
powyżej niebaczną, .większojięią; 
akt Wooda odesłany został i  pę 
wrotem do komisji. W, ,ten jspo; 
sób. obowiązuje nadal nipuchy- 
■ony, akt Tafta—Hartley‘a, lecz; 
Przynajmniej otwarta pozostała: 
droga do, jego uchy lenią. Gdy,-j 
by uchwalony został akt Wooda,: 
nazywało by się, że niewolni­
cza ustawa została uchylona, a 
faktycznie pozostałyby w mocy 
wszystkie jej przepisy, co oczj 
wiście bardzo utrudniałoby ,za 
danie jej przeciwników.

PODZIAŁ ROL
Rola Kongresu. Izba Repre­

zentantów wykonała rolę powie 
rzoną jej przez zakulisowych re 
żyserów amerykańskiegfo życia 
politycznego. Rola ta polegała 
na tym, by wbrew wynikom ze 
szłorocznej kampanii wyborczej, 
wbrew żądaniom 60 milionów 
ludzi pracy w USA, utrzymać' 
znienawidzone przepisy aktu 
Tafta — Hartley‘a. Przepisy te 
Pozbawiają robotników szeregu 
Przypadków prawa strajku, za­
kazują związkom zawodowym 
wydawać pieniądze na cele po 
“ tyczne, pozbawiają związki 
wpfywu na przyjmowanie robot 
nilcowtdo Draęy, iJaKazują człon, 
Koai władz iwiązkowych sklaj

danie przysięgi, że nie są ko­
munistami itd. itd. Przepisy te 
potrzebne są oczywiście wład­
com USA, mającym gabinety 
na Wall Street. Posłuszni człon 
kowie Izby Reprezentantów wy 
konali ich polecenia.

Rola Trumana, Zarówno zwo 
lennicy, jak. ,1 przeciwnicy 
Trumana zgodnie przyznają, ż« 
został on w listopadzie 1948 ro­
ku wybrany prezydentem Sta­
nów Zjednoczonych dlatego, że 
zobowiązał się do uchylenia ak­
tu Tafta - Hartley'a. Truman 
mógł wywrzeć wpływ na po­
słów z partii demokratycznej, 
która ma.większość w obu Iz­
bach Kongresu i którą zdoby­
ła tę większość . na > skutek 
tego samego przyrzeczenia — 
uchylenia ustawy Tafta — Hart 
ley‘a. Truman nie skorzystał 
z tej możliwości, nig starał się 
wywiązać z powziętego zobowią

zania. Ustawa niewolnicza na­
dal obowiązuje.

Rola Związków Zawodowych. 
Amerykańskie związki zawodo­
we, skupione w dwóch wielkich 
centralach — AFL i CIO 
wzięły w ubiegłym roku czynny 
udział w kampanii wyborczej, 
popierając Trumana i szermu 
jąc hasłem uchylenia aktu Taf­
ta — Hartley‘a. Od razu po 
wyborach prawicowi przywódcy 
tych central poszli na kompro­
misy, które ostatecznie przyjęły 
kształt wspomnianego powyżej 
projektu ustawy Lesińskiego. 
Przywódcy ci dobrze znają sto­
sunki amerykańskie i dosko­
nale się orientowali przed wy­
borami, że to nie Tiuman i nie 
partia demokratyczna będą ob­
rońcami interesów robotni­
czych. Po wyborach mogli oni 
wywrzeć., pewien • wpływ, by 
przynajmniej uchwalona zosta­
ła ustawa komiromisowa. Lecz 
przywódcy AFL i CIO zajęci Są 
montowaniem rozbijackiej or­
ganizacji międzynarodowej, któ

ra ma być konkurencją dla 
Światowej Federacji Związków 
Zawodowych. Nie mają widocz 
nie czasu na tak przyziemne 
sprawy, jak walka z ustawą 
Tafta — Hartley‘a.

Rola prasy i radia. Kapita­
listyczna prasa i radio USA 
w tym wielkim oszustwie otrzy 
mały zadanie maskowania u- 
czestników afery. Pisze się więc 
i mówi o „porażce1.* lub „zwy­
cięstwie" Trumana, o rzekomej 
walce demokratów z republika­
nami, o różnicach zdań między 
posłami i senatorami z połud­
nia i z północy Stanów Zjed­
noczonych. Ale nie wspomina 
się o tym, że cały obóz rządzą­
cy USA chce utrzymać akt 
Tafta — Hartley‘a.

Tak oto przy pomocy różnych 
czynników i przy niskim u- 
świadomienlu mas Judowych 
Ameryki — dokonało się jedno 
z największych oszustw w hi­
storii parlamentu amerykań-

Dolnośląski ro k pracy
Polskich Zakładów Zbożowych

Zdobycze agrotcchnilti

Pszenica przyszłości

Polskie Zakłady Zbożowe, przed 
siębiorstwo państwowo spół­
dzielcze, .zasięgiem swego działa 
nia poprzez oddziały objęło te­
ren całego kraju. Równocześnie 
z powstaniem centrali w War­
szawie przed rokiem, zorganizo- 
»n o  w trudnyah warunkach od 
dział PZZ we Wrocławiu, przej. 
mu jąc agendy: b. pełnomocnika do 
spraw składania zboża, Oddziału 
Zbożowo _ Młynarskiego ,.Spo- 
łem“ i Funduszu Aprowizacyjne 
go.

Silna uprzemysłowienie Ziem 
Odzyskanych stawiało przed no­
wym przedsiębiorstwem poważne 
zadanie do wykonania: doprawa 
dzenie do całkowitej stabilizacji 
ryniku zbożowego przez zupełne 
opanowanie hurtowego obrotu 
zibożemi 1 przetworami zbożowy­
mi. Na obrót ten składa się: za­
kup, przemiał i sprzedaż zbóż 
oraz przetworów zbożowych.

W okresie od 1 maja 1948 r. do 
1 maja bn oddział PZZ we Wro 
oławki zakupił około 290.000 ton 
zbóż * terenu województwa wroc 
ławskiego i dokonał przemiału w 
swoich młynach około 270.000 
ton, sprzedają.o na zaopatrzenie 
całego województwa około 120 
tys. ton przetworów i zbóż. O- 
prócz tego óddaiał PZZ we Wro 
cławiiu zaopatrywał w zboże i 
pirzetwory inne iwojewjtdzltwa, 
którym brakowało zboża.

Stabilizacja cen zboża została 
przez PZZ osiągnięta: ohłop o. 
trzyimuje za dostarczone ziarno 
taką cenę, jakiej nie otrzyVnat 
by, gdyby ryneik opierał się na. 
spekulacji i Ciemnych machina­
cjach. Oddział, sprawnie dokonu 
jąc zaopatrzenia całej ludności 
Dolnego Śląska w przetwory zbo 
żowe, które każdy mieszkaniec

Na Wszechzwiązkowej Wysta­
wie Rolniczej w Moskwie w 1940' 
roku, przed jednytm ze stoisk u- 
wagę zwłedzaóącyclh przyciągał* 
niezwykły kłos pszenicy. .Wyglą­
dał jajc 5 — 6 iklosów razem zroś 
n.ętyoh. |

— Ile może być w tym kłosiê  
zi arna.? zapytał jeden ze zwiej 
dzającyoh.

— ISO — 200, podczas, gdy w 
zwykłym kłosie jest ich 30 — odl 
■powiedział informator. Ktosy psse1 
nicy gałęzistej, albo — jak ją' 
nazywają w różflyoh okolica,oh — 
,/Cui(Sowinej‘'„ .Zdumiewaj stcej''1;. 
,,Siedmiokło9owei'‘ — spotkać mo 
bna było niekiedy wśród zwykłej 
pszenicy, jednakie nikomu n.e 
dało się jej wyhodować.

W grupie zwiedzających znajdo 
wał się wtedy Siemian MaChatfei. 
laazwlh' — egronom ekipei-yłneńi 
tator ze wsi gruzińskiej Kurga- 
lauri.

— Wyhoduję tę eud-wną psze­
nicę— postanowił. — Żeby tylko 
dostać choć jeden kłos, albo oh* 
Ćiii kilka ziaren.

Agronom Mschateteszwili udał' 
stę do djrrekcji pawilonu, a na- 
stęphfe do dyrekcji Wystawy. Wy 
Jeidżająo z Moskwy zabrał z so­
bą jak największy skarb — O- 
tiarowany mu kfos pszenicy gałę 
zistej.

...pszenica eslęzista demonstro- 
wajia byta w Petersburgu już w 
roku 1851. Wśród obszarników ró 
syjskicłi znalazło się wtedy nie­
mało chętnyoh, którzy chcieli ho 
dować klos _ cudo na swoich 
polach. Próby te kończyły się jed 
ink niepowodzeniem, ponieważ z 
pszenicą galęzistą obchodzono aię 
tek, jak ze zwykłą — stosując te 
same sposoby uprawy.
. Dopiero uczeni radzieccy, miczu 
rinowcy, odkryli powód dotych­
czasowych niepo-wtodzeń; stwier­
dzili oni mianowicie, te pszenicy 
te] nie wolno siać zbyt gęsto.

Maohatelaszwili posłuchał rad 
uczonyoh. Siał pszenicę galęzistą, 
szterokorzędową metodą eiewuj 
Zasiana po raz pierwszy w kol. 
choziie im. 26 Komisarzy w teław 
śkim rejonie Gruzji w ten sposób, 
pszenica gałęzista dała kłosy. 
Silne jej łodygi rozrosły się, jak

trzcina — stały się wyższe od czło

Po upływie pięciu lat agronom 
Me.ohatela&z wi 1 i posłał do Mini­
sterstwa RiMniotwa ZSRR i pre­
zydentowi WszeohzwiązkoweJ A- 
kademirl Nauk Rolniczych, ta. W. 
Lenina — Trofimowi Lysence, tva 
iiona •wyhodowanej przez siebie 
pszenicy gałęzistej. Komisja pań 
stwowia zarejestrowała ją jako no 
*y  gatunek noszący nazwę „Ka- 
ohetyńska, gałęztsta" i wydała Ma 
chałelaszwili odpowiednie zaświad

Machaitelaszwili nie ograniczył 
się do eksperymentu, rozszerzał 
stałe uprawę pszenicy gałęzistej 
na polu kołchozowym, osiągając 
setki pudów tego cennego ziama 
siewnego. W r. 1949 Ma-ctoateła- 
sżwili z» wyprodukowanie pezeni 
cy gałęzistej, został odznaczony 
nagrodą stalinowską.

Trofim Łysenko nazywa pseeni 
cę galęzistą — . pszenicą przyszło 
ścj“. Pod jego kierunkiefrn pra­
cuję obecnie nad stworzeniem no 
wych gatunków pszenicy o krza­
czastym kłosie wielu uazonyah i 
eksperymentatorów radzieckich. 
W roku bieżącym prace w łęj 
dziedzinie prowadzi 20 stacji rolńi 
:zych i tysiące kołchoamików-akis 
perymentaltorów.

Akademia Nauk Rolniczych 
wraz z Instytutem Selekcji 1 Ge 
netyki, uzyskała już z pola do­
świadczalnego w Górkach Leni­
nowskich — hybrydy pierwszego 
pokolenia ozimej pszenicy gałęzi 
stej. Hybrydy te zostały 
zaśiane w licznych stacjach selek 
cyjnyoh, które dążą do stworze­
nia nowych, wysokourodzajnych 
i wieMklosowycłi odmian pszeni­
cy mogącej w naturalnych wa- 
runkach miejscowych dawać plo 
ny po 70 — 100 centnarów z ha.

Kazachstańskie stacje selekcyj 
ne hodują znalezioną w dolinie 
rzeki Tftkranu, nową odmianę 
pszenicy gałęzistej, znaną tairn pod 
nazwą „6os-bas-bidai“. Kłos jej 
waży do 9 gramów, podczas gdy 
kłos zwykłej pszenicy waży 0,7 
- 1,5 graima. ,
Pszenicę galęzistą uprawiają o- 

becriie kołchozy Gruzji i Ukrainy.

Z yęJróyek po Polnym Śląsku

Kołchozy i sowohazy obwodu 
moskiewskiego obsiały nią w ro_ 
ku 1949 — 400 to.

Z doświadczalnych działek in­
stytutów badawczych — ,,'pszeni 
ca przyszłoici** przechodzi na róz 
ległe pola kołchozowe państwa na 
dzieckiego.

P. Makruszenko

może nabyć w dowolnych ijośJ 
oiach — przeciwdziała panika.3 
skim nastrojom, jakie us'łowaiłi 
i dziś jeszcze czasem usi îją 
wzniecić elementy spekulacyjna,

Oddział wrocławski PZZ, - roz* 
porządzając liczbą kilkudziesięciu 
młynów oraz największą w Pol, 
sce pojemnością magazynów, spr* 
wnie przeprowadza równieżakcj* 
lUŁugazynowania zboża, nadsyłam* 
go w znacznych ilościach z in­
nych województw v  okresie j«_ 
siennym.

W ten sposób Polskie 7.,.Jda4jj 
Zbożowe, skupiając w siwym rv  
ku zakup, przemiał t &prz«d*4 
zbóż i ich przetworów jako jed 
nolity ośrodek dyspozycyjny — 
uchwyciły silnie ster planową} 
gospodarki zbożowej w *>tjm 
kraju.

Dziś oddział wrocławski maże 
poszczycić się największym w 
Polsce młynem w SutkowioiK* I 
drugim co do wielkości — ni* 
tylko w Polsce, ale i ra granicy 
— młynem w Różance (jJt.)

150.000 młodzieży
na zlotach

KATOWICE (PAP). Młodrie* 
zrzeszona w ZMP w woj. Ślą­
sko-Dąbrowskim przygotowuj# 
się do powiatowych zlotów. Zło 
ty te będą wszechstronnym 
przeglądem dotychczasowego 
dorobku ZMP.

Od 22 maja do 6 czerw# br. 
odbędzie się w woi. Sląsko-Dąb 
rowskim sześć powiatowych zlo 
tów młodzieżowych, w których 
weźmie udział ponad 150.000 
ZMP, „SP“, ł ZHP oraz mło­
dzieży niezrzeszonei. 
młodzieży

Kuracjusze w Kudowejj
leczą się i baw ią

Kudowa, w maju 
Pisaliśmy swego czasu o u- 

chwałe lekarzy zdrojowych, po­
wziętej na z~jeżdzie w Połczynie, 
która rzekomo miała zamienić na 
sze uzdrowiska w pokutnicze pu 
Steinie i skazać na aa ł̂adę wszlelką 
rozrywkę. Jak się okazało, rzecz 
cała polegała na BigpflTOSuinjieoiu 
i lekarze bynajmniej nie rezyg­
nują z zabaw jako dodatkowego 
czynnika kuracyjnego, w myśl. za 
sady „śmiech to zdrowie1*. Oczy 
wiście lekarz jest <fcu instancją o- 
stateczną i musi orzec, zbadaw­
szy serce klienta, ile dawek, za­
bawy czy śmiechu Irau przepi-

sać, alby nie zaszkodzić kuracji.
Przykładem doskonałej har. 

moni między kuracją a rozryw­
kami kuracjuszy i wiozasowiczów 
jest jedno z najpiękniejszych u- 
zdrowisk Ziemi Kłodzkiej — Ku­
dowa. Miejlscowośę ta przepeł­
niona jest dziś wczasowiczami i 
kuracjuszami, którzy znaleźli tu 
doskonałe warunki, pobytu, dzię 
ki' Stairaniom dyrektora uzdrowi 
ska Ryszarda Zymsa.

NAJNOWOCZEŚNIEJSZY
HOTEL

Otworzono dla świata pracy 
nowy hotel, posiadający wszeli.

W DAWNYM LETNIM PAŁACYKU HABSBURGA Z 2YWCA MIE­
ŚCI SIĘ OBECNIE PAJłSTWOWY ZAKŁAD SZKOLENIOWY DLA 

INWALIDÓW WOJENNYCH.

J -a & iiu /a L  ■ p o l& k ia j m u z y k i  L u d o u /a j

Su/iąŁo pleśni i tańca
w' jakim stopniu Ingerencja 

państwa w sprawach duchowej ‘kiil 
tury . narodu, ziwłatóza w' dń'edSiJ 
nię sztuti jest poiądanat Zdaniem! 
moim Jest ona riie tylko potrzebnii, 
'ale konieczna i to właśnie w tej 
■ttóieajStóiie, gdzie chodzi o sprawę 
podniesienia poziomu kultury arty 
stychnej całego społeczeństwa, w 
najszerszym tego słowa znaczeniu. 
Najśmielsza inicjatywa społeczna 
nie zdołałaby bez pomocy państwa 
realizować planów zakrojonych na 
tak olbrzymią skalę..."
'•Słowa te napisał jeden z najwlęk 

szych geniuszów muzyki nowocze-

1830. Nie dożył chwili, kiedy postu 
laty te zostają wcielone w życie, 
gdy dzięki inicjatywie państwa ca­
łe społeczeństwo nie tyliko staje się 
odbiorcą dóbr kulturalnych, ale 
Współtwórcą kultury, zaś dziętat ol­
brzymim wysiłkom nadrabia się

froncie kulturalnym.
W żadnej diziedzinie zaniedbania 

te nie były chyba tak jaskrawe, 
jak w dziedzinie kultury muzycz­
nej, gdzie z jednej strony cienka 
warstwa społeczeństwa obracała się 
w sferze przerafinowanej kultury 
muzycznej, z drugiej zaś szerofcie 
jnasy zostały wydane ,,na pastwę1' 
{anlej^mjlzy î jazzów  ̂ ł' t£ncłetV

piosenkarskiej, zwanej niesłusznie 
„muzyką popularną". Muzyka lu­
dowa. będąca najczystszym źród* 
łem' prawdziwego, szczerego pięk- 
fca, była bądź to pomijana ż pogai 
dą, jako niegodny miana sztuki pry 
mityw, bądź też (co Jeszcze gorzej) 
zohydzona przez płaskie pseudolu- 
dowe kompozycje, nie mające nic 
wspólnego z prawdziwym rdzeniem 
ludowości. Z tego więc powodu 
państwo przykłada obecnie tak 
wielką wagę do przywrócenia zna 
czenia oryginalnej muzyce ludowej, 
Czego najlepszym “dowodem jest zór 
gantzowanie na tak wielką skalę 
Festiwalu Polskiej Muzyki Ludo­
we}. W okresie kilkunastu dni 
wszystkie miasta, miasteczka 1 na 
wet wsie polskie rozbrzmiewają mu 
zyką ludową.
We Wrocławiu Festiwal rozpoczę­

to uroczystym koncertem w Wiel­
kim Studio Polskiego Radia. Ot­
warcia dokonał wojewoda wroclaw 
skl ob. Szlapczyńskl. Zespoły bio­
rące udział w Festiwalu powitał 
prezes Dolnośląskiego Związku

Przez olbrzymią estradę Wielkie­
go Studio przesunęło się w barw-

7 chórów wrocławskich t miejsco­
wego Spółdzielczego Zespołu Ta- 
'ńSjfahes* • — dwa gościnnie występu

Jące zespoły: Podhalański z Buko­
winy Tatrzańskiej i Wielkopolski z 
Szamotuł. Przy dźwiękach ludo­
wych kapel i samorodnych chó­
rów tańczyli gibcy górale 1 chłopi 
szamotulscy w uroczystych strojach 
stare, zapomniane tańce ludoWe. 
Pełne dzikiego temperamentu tańce

nicki" — poważny „Vivat Szamo­
tulski" 1 „Wlelflcł Ojciec", skompli 
kowany „Przodek", wesoła, zupeł­
nie nieznana „Polka Węgierska", 
tańce o zabawnej nazwie „Maryniu, 
Maryniu, ksiądz jedziel" — przewi-

bajecznie kolorowym kalejdosko­
pie. Migały bogato wyszywane guń 
ki, ozdobione parzenicami portki 
góralskie, koronkowe ezepce, sze­
rokie blało-niebieskie spódnice 1 
czarno-czerwone sukmany szamo-

Spółdzlelczy zespól taneczny pod 
kierownictwem Xenl BoreńskieJ od 
tańczył z wielkim wdziękiem bar­
dzo pomysłowo ułożone stylizowa­
ne tańce śląskie 1 kujawiaki.

Rozmiar sprawozdania nie pozwą 
la na szczegółowe omówienie wy­
stępów wszystkich chórów, zwłasz­
cza, że recenzenit ozuje się napraw 
dę zakłopotany, gdy do kilku ze­
społów chciałby użyć tych samych 
określeń. Na podkreślenie zasługu­
je staranność wykonania, zapał wy 
konawców l wielka praca, jaką wio

równicy chórów: Adolf Czemlowski 
— prowadzący zespoły „Sygnał" i 
chór ZZK, Józef Kierasiński — dy 
rygant chóru f-jęa Śpiewaczego

.Akord", niestrudzony działacz na 
polu pleśni chóralnej Ltfoomir Szo 
piński —- kierownik zespołu Koła 
Medyków, Franciszek Łęgowski —

oławskiego „Echo", Zygmunt Szcze 
pański — znakomity dyrygent chó 
ru Dolnośląskiego T-wa Muzyczne­
go, znanego z pięknego wykonania 
„Sonetów Krymskich", oraz prof. 
Władysław Oćwieja — prowadzący 
najmłodszy, bo zaledwie od 3 mie­
sięcy istniejący Wielki Chór Pol-

Zwłaszcza cztery ostatnie zespoły 
wykazały stojące na wysokim po­
ziomie współbrzmienie głosów, pięk 
ne zróżnicowanie dynamiki, zdyscy

Na wyróżnienie zasługuje pro­
gram chóru Dolnośląskiego T-wa 
Muzycznego:

Trudne t rzadko śpiewane utwory 
Treligowskiego, Sikorskiego i Wie 
chowicza wykonano ,z dużym ar- 
tyzmem 1 nerwem muzycznym. 
.Chór Polskiego Radila zaprezento­
wał dużą dojrzałość 1 szlachetność

wierzyć, że zespół ten ma za sobą 
tak krótki okres pracy.

że Impreza ta spełni pokładane w

my na przyszłość akcji upowszech­
nienia muzyki.

Wojciech Dzleduśzycfci

kle najnowocześniej**® uraądze. 
nia. Wszystko tu lśni świeżością
czystością. Niezwykle uprzejmy, 
personel zdobył sobie z miejsoa 
sylmpatię tycih, którzy tu przy­
byli, aby poratować zdnrwie czy 
odpócząó po trudach oalorocz. 
nej pracy.

W Kudowej „odnawia się" lu 
dzioim pracy z fabryk j kopalń, 
z huit i loll — ich serca, zmę­
czone w codziennym trudzie

Jeżeli 3*ę wysoce ceni każdy, 
ośrodek maszynowy, każdy war­
sztat reperacyjny, w którym od1 
nawia się maszyny naprawia 
ioh części *- to jakże olbrzymią 
wartość dla naszego życia po®a 
da ten wielki warsztat reiparacyi 
ny łudzi, oddający neszej gospo­
darce odrodzonych pracowników.

W u®drowisku tyim, gdzie przy pi­
jalni wód gra codziennie orkie­
stra, można spotkać ludzi z ca­
łej Polski, ludzi wszystkich zâ . 
wodów.

Opieka lekarska dzięki powięlć 
szeniu liczby lekarzy zdrojo­
wych, jest jeszcze staranniejsza, 
niż w poprzednich sezonach.

TEATR, KINO I TANIEC
Na szczególne podkreślenie za 

sługują też starania o rozrywki 
kulturalne. Da!m Zdrojowy zaopa 
trzony jest obficie w gazety j cza 
sopisma. a czytelnia cieszy się 
dużym powodzeniem. Na scenie 
teatru występują liczne gościn­
ne zespoły. K‘no wyświetla naj­
nowsze filmy. W domu zdrojo­
wym odibywa się codziennie dan 
cing. Warto,, by kierownictwo in . 
nyoh tego rodzaju lokali zaznajo 
miło się z cennikiem Kasyna Do 
mu Zdrojowego w Kudowej.  ̂Ce 
ny te są — przy onkietsrze — 
niezwykle niskie, tak iż wszyscy 
wczasowicze mogą sobie pozwo­
lić na spędzenie miłego wieczoru 
przy muzyce. Ceny mięsnych, 
gorących dań wahają się od 100 
sł <k> -180' zł. Duży, smakowity, 
kotlet wieprzowy kosztuje 189 
Zł. Bównież inne ceny skalkulo-

cing w Domu Zdrojowym cieszy 
się wielkim powodzeniem i ołon 
ne są obawy, by wszelka zabawa 
i rozrywka zostały wyklęte z na 
szych uzdrowisk.

Pogoda sprzyja, Kudowa jest.
doskonale przygotowana na przy 
jęcie przewidzianej ilości kura­
cjuszy czy wczasowiczów. Ludzie 
pracy z całej Polski odzyskują 
tu zdrowie i siły do dalszych
trudów.

Zbigniew Grotowski
P. S. Pisząc o Kudo wę i wv r- 

to też wspomnieć o Polanicy.
Zdroju, gd̂ ie kierownikom r'frt 
dyr. Buczyński.' Bawiła tam nie 
dawno wycieczika lekarly doń­
skich i norweskich, której ućzest
nicy w słowach najwyższego u- - 
znania wyrażali się o opiece, ja 
ką otacza się w Pc>!?:? Ludowej 
ludzi pracy w w • 1»
uzdrowiskowych. Z. G.
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JADZIA -  LISTONOSZ
G grono przyjaciół Zosi z I 

Wrocławia powiększyło' 
się o jedną osobę, i w jej 

malutkim notesiku pojawiło się 
imię: Jadzia — Nowa Wieś, 

Muszę tu powiedzieć dwa sło 
wa o tym notesiku Zosi. Dosta­
ła, go, od mamusi na gwiazdkę, 
oprawny w kolorowe płótno, 
śliczny. Wszystko w nim Zosia 
skrzętnie notuje: kiedy przypa­
dają imieniny mamy i taty, ad. 
tesy koleżanek, tytuły przeczy- 
fanych książek, i mnóstwo, in- 
łych ważnych rzeczy, nawet

wakacje. Ostatni list Jadzi zdu­
miał Zosię jak żaden inny: Ja­
dzia doniosła jej, że została — 
wyobraźcie sobie — listono­
szem! Na moją prośbę Zosia 
zgodziła się, ażebym wam ten 
list w całości przeczytał. Jadzia 
pisze tak:

Moja Kochana Zosiu!
Zdziwisz się bardzo, gdy Ci 

powiem, że jestem listonoszem. 
Doprawdy! Ale muszę Ci opo­
wiedzieć wszystko od począt­
ku, bo inaczej mi nie uwierzysz. 
Otóż dwa tygodnie temu nau­

czycielka zapytała się nas w 
klasie, czy będziemy nosić listy 
i gazety ze szkoły do tych, do 
których są one zaadresowane. 
Naturalnie powiedziałyśmy, że 
tak. Wtedy pani podzieliła ca­
łą wieś między nas, to znaczy 
każde z nas dostało po parę do­
mów i dla tych domów będzie­
my po drodze zabierać ze szko­
ły przesyłki pocztowe. Chcia­
łam, żeby mi przydzieliła 
wszystkie sześć domów przy 
moście, ale Zbyszek — ten, 
który się z nami czasem bawił

numer telefonu iabryki, w któ­
rej ojciec pracuje. Ale, mówmy 
*> jego właścicielce i jej przyja­
ciółce — Jadzi.

Poznały się i przypadły sobie 
Tłardzo do serca podczas waka­
cji, które Zosia spędziła w No­
wej Wsi u swej cioci. Mama 
Jadzi sąsiaduje z ciocią, toteż 
już po paru dniach nikt we wsi 
nie zobaczył Zosi czy Jadzi sa- 

. mej. Zawsze — od rana do wie­
czora — były razem. Razem 
biegały do sklepiku, razem pa- 
$ły Jadzine krowy, razem cho­
dziły na poziomki, zbierały kmi 
iek i rumianek, razem rwały 
feawę dla królików, razem się 
Jjawiły piaskiem w malutkim 
Strumyku.

Nie dziw przeto, że Zosia z 
ialem opuszczała "Nową Wieś i 
Swą nową przyjaciółkę, udając 
Się pod koniec sierpnia do do­
mu — do Wrocławia. Ich smu­
tek rozstania łagodziło tylko u- 
roczyste postanowienie, że bę- 
'dą do siebie pisać, często pisać.

Od tego czasu co miesiąca 
Idą listy z Wrocławia do No­
wej Wsi 1 na odwrót. Piszą o 
Swych radościach i smutkach 
■w domu i w szkole, wspomina­
ją radosne wakacyjne dni i już 
planują jak spędzą najbliższe

P o kuó lŁ
Idzie do szkoły 
Jędrek wesoły...
Zegna wejrzeniem 
Chatę i plotek:
— Pod wieczór będę 
w domu z powrotem!
2egna uśmiechem 
Wierzby, topole:

Dobrze mi z wami 
Aobrze i w szkole!
Mija pochyle 
•ąsiadów strzechy: 
psy ogonkami 
kręcą z uciechy, 
kogut zdziwienie 
pianiem wyraża:
— Kto ci do szkoły 

odzić rozkazał?...
* To obowiązek, 

chłopiec odrzeka,
I do widzenia.

Idzie do szkoły 
Jędrek wesoły...
Strzyże uszami 
"wiłody szaraczek:
— Nawet nie spojrzy 
na mnie chłopaczek! 
Wietrzyk swawolny 
Jędrusia chwyta:
— Chłopcze kochany 
witaj mi, witaj!
Szkole poświęcasz 
czasu zbyt wiele, 
chodź ze mną w pole, 
tam jest weselej!...
— To sprawa sporna, 
chłopiec odrzeka,
I do widzenia, 
bo czas ucieka!

— Co za upór,
•raczę kruk,
4eby taki
był mój wnuk!...

Ł. Wiszniewski.

c z y  W3ŁSL1
Czy wiesz, skąd płynie rzeka?

' Z dalekich gór ucieka 
1, najpierw jest malutka,
Aż, kolo tvMjego ogródka,
Otwierasz wielkie~oczy...
Brzegu nie widać wcale 
I tylko mętne fale 
Woda uciąż toczy i toczy.
Czy wiesz, skąd wiatr wieje f  
Z dalekich pędzi Tatr!
Wstaje, jak możny pan.
Porywa skały w tan 
A potem pokornieje... <
I, koło twojej chaty,
On, silny i bogaty,
Gdzieś się zza węgła śmieje- 
Wiesz, co szum lasu znaczy f 
Dawniej było inaczej: . .
Śmigają wilków stada,
Żubr gdzieś w ostęp zapada...
Pamiętam, niby we śnie:
W  upalnym, blasku słońca,
Las wszędzie, las —  bez końca!
Więc tęsknie, tęsknię tęsknię...

H. DESKUR

uparł się, że on też musi do­
stać co najmniej trzy. Więc pa­
ni mi przydzieliła: Twoją Cio­
cię, kowala za rzeką, no i nasz 
dom. Mamy teraz w szkole tyle 
z tym urozmaicenia! Wszystkie 
listy, gazety i książki dla na­
szej wioski przywozi listonosz 
do naszej szkoły, tu nam je pa­
ni rozdziela t my doręczamy 
adresatom wracając ze szkoły 
do domu. Bardzo to wszyscy 
lubimy. Tatuś mówi, że to do­
skonały pomysł, bo list czy ga­
zeta przychodzi do wsi prędko, 
codziennie, a nie jak przedtem 
raz w tygodniu, i mówi, że na­
reszcie i u nas, we wsi, bę­
dzie tak jak w mieście.

Napisz mi Zosiu, czy Ci się 
to podoba i co o tym myślisz, 
a jak przyjedziesz do nas w lip 
cu, to będziemy się już bawić 
w prawdziwych listonoszy. Ca­
łuję Cię mocno,

Twoja Jadzia.
Po przeczytaniu tego listu Zo­

sia najpierw wyjęła swój note­
sik i przy imieniu przyjaciółki 
dopisała: „listonosz", i niê
zwloeznie zabrała'się do pisa. 
nia. Napisała do niej długi list, 
wyrażając w nim swój zachwyt 
i radość z powodu tak cieka­
wej, ważnej i pożyteczhej pra. 
cy, i zapewniła ją, że na wa 
kacjach pomoże jej z całą radó- 
ścią. (B.M.)

W zielonym lesle, 
na starym buku, 
kukułka kuka 
kuku, a kuku:

— Bacznê ć, uwaga, 
niezwykła sztuka! 
Kto co zapragnie,

W tym doświadczenie 
mam bardzo duże! 
Przeszłość i przyszłoś' 
dokładnie wróżę...

Buk obstąpiły dzieci 
z wycieczki:
Zosie, Antosie.
Basie, Haneczki.

Łecz pierwsi byli 
psotne chłoptasy:
— Wy wróż kukułko, 
z której my klasy?

— Liczcie, policzcie 
jeśli umiecie...
Kuku a kuku —
z dwudziestej trzeciej!

i— Ho, ho!... cha, cha, eha!_ 
[Śmiech brzmi po lesie. 
[Śmieją się Antki,
Florki i Grzesie.

A teraz wywró» 
najmłodsza) Lodzi 
ile już latek 
do szkoły chodzi? .

— Wróżę, powróżę, 
bo lubię dzieci...
Kuku a kuku — 
już roczek trzeci!

— Zgadła, odgadła, 
to ci mądrzycha!...
Już odleciała,
już jej nie słychać!

A ta usiadła 
dalej na sośnie 
i zakukała 
jeszcze radośniej:

— Kuku a kuku!
Kuku a kuku!
Toć wciąż nie będę 
siedzieć na buku...

Siostrzyczki
B ył pokój słoneczny i bal­

kon z dzikim winem w 
' domu nad Odra. Na rze 

ce płynęły białe statki, dziec­
ko siedziało w oknie i klaska­
ło rączkami. W koszyczku le­
żały zabawki i czekały na To- 
lę. Zabawek było dużo i ład­
nych, bo dobre ciocie i jeszcze 
lepsza babusia pamiętały o 
dziecku. Była więc na czer­
wonej deseczce kaczka dzi­
waczka i myszka śmieszka, 
drewniana wioska stała na łą­
ce nad strugą, były klocki 
i kółka i składanki, był miś 
puchaty i gąska ze Śląska | 
brązowy piesek i lalka we wóz-* 
ku i kołyska w kwiaty z pa- 
jacykiem. Cóż, kiedy brakowa 
ło najmilszej towarzyszki sio­
strzyczki i Tola była zawsze 
sama. - *K

Nade wszystko więc lubiła słu 
chać, jak mama szyjąc opowia­
da o siostrzyczce. W serduszku 
malutkiej dziewczynki budzi­
ła się nieznana dotąd tęsknota 
za rodzeństwem. Była w domu 
i mama i ciocia i tatuś. Bra­
kowało w dziecinnym pokoju 
drobnej jak ona sama kruśzyrt 
ki. I wreszcie spełniło się 
pragnienie Toluni. Pewnego 
dnia przybyła siostrzyczka 
Joanna.

Siostrzyczka, — słowa tego 
dziecko jeszcze nie rozumiało 
do głębi, ale patrzyło z zachwy 
tem na biały tobołek z różo­
wym łebkiem po środku. Ma­
ma ostrożnie złożyła siostrzycz

kę do łóżeczka z drabinką. Wi 
docznie wiedziała co robi od­
dzielając Joannę od Toli. Mi­
łość starszej, a tak jeszcze ma 
lutkiej siostry mogła stać, się 
dla Joanny bardzo niebezpiecz 
na. Mocne łapki trzyletniego 
bobasa jakże chetnie wzięłyby 
kruszynkę w posiadanie.

Co za rozkosz — żvwa lalka! 
prawdziwe włoski! oczki do za 
mykania! ruszające się ciepłe 
łapięta! Tola stoi przed łó­
żeczkiem. Pełną najlepszych u- 
czuć pragnie je wyrazić jak 
umie. Grad zabawek leci po­
za drabinkę — niech ma 
siostra, niech się cieszy kocha­
nie. Leci na powitanie pucha­
ty miś, piesek brązowy, ba­
lon w pasy, i kaczka dziwacz­
ka. Miały polecieć i drewniane 
klocki, co za szczęście, że bieg­
nie już mama na pomoc Joan­
nie. Tola długo nie może zro­
zumieć, że siostrzyczka nie 
jest jeszcze do bawienia, tyl­
ko do patrzeaia.

Mijają dni, tygodnie, miesią­
ce... Siostrzyczka je, śpi, krzy- 
czy... Tola pilnie obserwuje no 
wą współmieszkankę pokoju. 
Rano budzą się obie, gdy sło­
neczko zagląda do okienka. Jo- 
anka macha raczkami i pisz­
czy. Tola Stoi w długiej ko­
szulce przy drabince łóżeczka 
i patrzy. Mamą rozwija Joan- 
kę. — Tola zaczyna dzienną 
serię pytań. Co Joanka zro­
biła -r czemu płacze, czemu ją 
kładziesz na brzuszek

Budowa nowej szkoły
• Proszę pana! — Józek 

stanął na baczność — Uradzi­
liśmy właśnie, (tj. trzecia i 
czwarta, na zebraniu pod to­
polą), że my też chcemy poma­
gać. Bo szkoła będzie nasza... 
i żebyśmy też... i w ogóle — tu 
Józek zaciął się i jeszcze moc­
niej stanął na baczność.

— No dobrze — odpowie­
dział nauczyciel — bardzo do­
bry pomysł i chetnie wam 
pozwolę. Byle tylko lekcje nie 
ucierpiały... Józek! — krzyk­
nął, bo chłopiec rzucił krót­
kie „dziękujemy" i pędził przez 
podwórze, aż błoto chlapało mu 
spod butów. — Józek, uradź­
cie, co chcecie robić i powiedz­
cie mi o -tym.

— Dobrze, proszę pana — 
huknął Józek.

Następnego ranka Chłopcy 
przyszli z gotowym planem. 
Będzie tak, tak i tak. Trzecia 
to, czwarta tamto, a do robót 
cif” ;' ’ kich i stolarskich przy- 
łc się starsi chłopcy.
; Kiedy skończyły się lekcje 
(majster Wiewiórka, zajęty sta-

I wianiem murów nowej szkoły, 
powiedział do swoich pomoc-

— Patrzcie, idą tutaj te pę­
taki. Znowu będą się kręcić

i przeszkadzać. Czego oni tu- 
tej chcą?

Odpowiedzieli mu na to py­
tanie. Przyszli i zaraportowali.

— Panie majstrze .Chcemy 
pomagać. Proszę nam dać ro­
botę.

— Eee, tam! — machnął pan 
Wiewiórka ręką. — A co nau­
czyciel powie?

— Pozwolił.
— Pozwolił?! — zdziwił Się. 

— No, to jazda, noście cegły, 
to moi chłopcy będą murować 
i robota pójdzie prędzej. A 
dziewczyny czego tu chcą? — 
huknął, już zły,

— My też, — pisnęła Zosia 
Sikorska, najodważniejsza z 
dziewcząt.

— My też? Patrzcie je.,.
Nie ustąpiły. Nosiły cegły i

piasek, mieszały wapno, aż 
pan Wiewiórka powiedział kie 
dyś:

— Ho, ho, niby dziewczyny, 
ale...

Na trzeci dzień Józek i Jaś 
stanęli przed groźnym maj-

— No, czego? — burknął 
Wiewiórka.

— Panie majstrze, bo my- 
byśmy chcieli...

— My już wiemy, jak...
— Murować!

1 — Czego? — huknął majster. 
— Cżego? Smarkacze...!!!

Znowu jednak musiał ustą­
pić. Pierwszego dnia kazał im 
rozebrać wszystko, co zrobili, 
drugiego — to samo! Toteż 
zdziwili się bardzo, kiedy trze­
ciego dnia, stanąwszy koło pra 
cujących z uporem chłopców, 
przypatrzył się robocie i rzu­
cił jakimś nieswoim. miękkim 
głosem:

— A może wy jeszcze i maj­
strami zostaniecie? — i po­
szedł sobie. Od tej pory nie 
rozbierali więcej. Ściany im 
rosły jak na drożdżach.

— Tylko, żeby były wysokie 
klasy i duże okna! — mówiły 
dziewczynki. — Dużo po­
wietrza i słońca.

— Pewno, zaraz kwiatki po­
stawicie w doniczkach — do­
gadywali chłopcy.

— A postawimy! Zobaczycie!
Położyli dach. wstawili okna,

dziewczęta pomagały przy szkle

Kiedy szkoła była prawie gc 
towa, nagle pewnego ranka 
między pierwszakami zaczął się 
jakiś tajemniczy ruch. Dotąd 
malcy wielkimi oczami przy­
glądali się pracy starszych ko­
legów, nie biorąc w niej udzia 
łu. Teraz coś szeptali, nars- \

dzali się, wreszcie — pierwsze 
ich straże przysuftęły się ku 
nowej budowie. ■'■ ■■

I oto, wróciwszy po południu 
do pracy, starsze 1 dzieci zoba­
czyły, że ’ Staszek 25 pierwszej 
siedzi na kupce cegieł obok no 
wej szkoły i wywija witką, a 
Wałek z kijem ha ramionach 
spaceruje obok. Obaj mieli 
zdumiewająco uroczyste min­
ki.

— Co wy robicie? — pytali 
starsi. Malcy milczeli. Wresz­
cie nadszedł sam pan naudzy-

— Co; chłopcy, straż tu trzy­
macie? I wy do roboty?

— Tak jest, proszę pana! — 
plątali się, czerwoni jak bura­
ki.

— Ale poco, chłopcy? Bar­
dzo to ładnie z waszej strony, 
ale przecież...

— Bo, proszę pana — powie­
dział wreszcie Staszek z deter­
minacją — przecież dom pra­
wie gotów i mogłyby... mogły­
by... szczury się sprowadzić... 
Więc ją pilnuje!

— I wrony — dorzucił Wa­
łek. — Więc pilnujemy! Tak 
uradziliśmy na zebraniu. Bo 
one tak kraczą, że aż przeszka 
dzają w lekcjach!

Deska*;

tania co dzień te same i ta tai 
ma odpowiedź, zawsze ? <ą iJr 
mą wysłuchana ciekawością.

Joanka wesoło pokrzykuję i 
dźwiga się jak umie. Mama 
tymczasem ubiera swą starszą* 
Zaczyna się codzienny praco­
wity poranek. Tola po śniada­
niu pomaga sprzątać. Joanna 
nakarmiona i spokojna leży w, 
słońcu na balkonie. Co za 
szkoda, że i Toli nie wolno się 
samej na balkonie pobawić. 
Oczywiście, , że nie, bo się 
wspina i wychyla, niemądra 
dziewczynka. Więc Tola z re­
zygnacją patrzy przez szybę na 
Joankę, a mama kończy sprzą­
tanie. Idą potem do spółdziel­
ni, potem zabawa w ogródku, 
obiad, spacer nad Odrą.

Płynie Toli dzień zą dniem 
obok Joanny.

Najchętniej lubi Tola przy­
glądać się kąpieli siostrzyczki.; 
Mama wolałaby kąpać bez tej 
„pomocy", ale nie zawsze po­
trafi się jej pozbyć. A więc 
kąpiel Joanny jest równocześ­
nie dla mamy utarczką z To- 
lunią. Tola chciałaby sama nar 
mydlić, wytrzeć i opudrować 
pulchne ciałko, najchętniej 
wlazłaby sama do siostry dó 
wanienki. Najchętniej gośpodą 
rzyłaby po swojemu w koszul? 
kach, kaftanikach i pielus*

Toteż mama walczy o swe, 
prawa, a Joanna ma do mar 
my więcej niż do Toli zaufa­
nia. Tola musi tu dać za wyj, 
graną, zwłaszcza, że ćwiczy się' 
w matierzyńskich obowiązkach 
na no |/ej laleczce. I ta iiowa; 
— i każda następna lalka będą 
długi czas nosić -imię Jaonny/ 
Nietylko lalki! „Joanną" nazy­
wa Tola każde małe, grub* 
ciepłe stworzonko — kicia u 
dozorczyni i piesek pana profe­
sora i  prosiątka na wystawić 
różowe i tłuste — wszystko 
„Joanny". Mama doprawd* 
nie wie co odpowiedzieć, gdfl 
dziecko pyta z przejęciem: 
„a gdzie szczur kapie swoją 
Joannę mamusiu"? Wiadomo, 
że szczury mieszkają w brud­
nym kanale, a Joannę kąpie sił 

czystej wodzie wiec jakże.̂
Mijają tygodnie. Joanna r“ 

~ie szybćiej od Toli. Za r 
czek będą sie razem bawiiy. 
Siostra była najlepszym podâ  
runkiem, k.,jry mama mog» 
ofiarować swoje} kochanej TT 
dynaczce. Anna Nikliborcowa.

Wrocław, dnia 5. IV. 49.
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Już s ą  bilety
w przedsprzedaży  
n a  zaw ody  

PZPN  Franc a  — 
Dolny Śiąsk  
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»T r ic o t« , Ś w id n ick a

Piłkarze dokioślqscy
przed trudnym egzaminem
^fesIzieSa nie przyniosła sukcesów

Niedziela ligowa przyniosła 
nam niestety niepowodzenia. 
Pafawag przegrał 1:4, ale tej 

- porażki spodziewaliśmy się. 
Polonia świdnicka prowadziła 
2:0 Z Chełmkiem i pozwala­
jąc gościom zremisować, zrobi­
ła nam zawód. W rezultacie 
Pafawag znalazł sie w tabelce 
na 9-tej pozycji. Nie jest to 
tragedią jeśli się zważy, że od 
Naprzodu dzieli go jeden 
punkt, a od środka tabeli za­
ledwie 3. Polonia świdnicka 
razem z Górnikiem, Skrą i 
Baildonem stoi na czele gru­
py-

Druga sprawa, która intere­
suje piłkarzy dolnośląskich to 
oczywiście finały mistrzostw 
klasy A. Pierwszy mecz Julii 
z Górnikiem udowodnił, że 
Julia nie ma zamiaru dostar­
czać punktów, i że z trójki fi­
nałowej nie chce . być najgor­
szą. Wynik 4:5 mówi o wy­
równanej stawce piłkarzy wał­
brzyskich.. W czwarte!* Julia 
gra z Ogniwem wrocławskim, 
na Ogniwo zaś liczy cały spor­
towy Wrocław.

Chcielibyśmy, żeby finały te­
goroczne były na dobrym po­
ziomie i żeby sędziowie nie 
mieli okazji do składania mel- 
dunków, ani na złe zachowa­
nie się zawodników ani skarg 
na zbyt szowinistyczną publicz

Bardzo ciekawa impreza cze 
ka nas w niedzielę. Na Stadion 
Olimpijski wybiegną drużyny 
reprezentacji Polaków z Fran­
cji i nasza drużyna dolnośląska. 
Goście zgrali sią na boiskach 
w Warszawie i Łodzi i poko­
nali tak silny zespół jak 
Gdańsk. Dolny Śląsk wystą­
pi bez graczy Polońi i Pafawa- 
gu, które to drużyny walcz,ą 
W lidze i dlatego kapitan Woj­
towicz sięgnął słusznie po za­
wodników Górnika. Ogniwa i 
rewelacyjnej Odry — Orła 
z Ząbkowic. Rzęćz iasna, że 
zespół wzmocnią najlepsi pił­
karze Związkowca, Legii i Bie­
lawy. Żeby mecz wygrać ca­

ła drużyna musi dać z siebie 
maksimum wysiłku. Pisarstwo 
dolnośląskie w przeciwień­
stwie do innych dyscyplin spor 
towych ma niesłusznie słabą 
markę w kraju. Trzeba zwy­
cięstwami i dobrą postawą z 
gośćmi opinię tę jak najszyb­
ciej poprawić i dętego też 
czekamy na sukces.

Pra wdopodobnig drużyna 
wrocławska zagra w następują 
cym składzie: Kiryk (Górnik) 
i Wawrzyniak (Związkowiec) 
w bramce. Pawelczyk (Górnik) 
i Mucha (Ogniwo) — obrona. 
Syk, Stoły i Kosmala (Górnik) 
— na pomocy. Atak — Lasec- 
ki, Borek (Ogniwo) Artur (O- 
rzeł) Szymański (Związkowiec) 
i Buczma (Orzeł).

Poza tym kapitan sportowy

polecił następującym zawodni­
kom stawienie się w niedzielę 
o godz. I6-tej w Hali Sporto­
wej na stadionie: Stańczyk
(Legia), Gajewski, Górka i Ba­
jer (Ogniwo), Siech (Płomień 
Bystrzyca), Zygmuncik (Włók­
niarz — Bielawa), Woś i Mo­
rawski (Związkowiec) oraz Sze­
fer (Spójnia — Solidarność).

Goście z Francji będą ser­
decznie podejmowani we Wroc 
ławiu przez cały świat spor­
towy, a program ich pobytu 
re Wrocławiu będzie ogłoszo­

ny w „Słowie Polskim". Do 
wiadomości górników wałbrzys 
kich i reemigrantów z Francji, 
których tak dużo iest na Dol­
nym Śląsku, podamy również 
nazwiska gości i miejscowości 
z jakich pochodzą.

Lekkoatleci W roc ław ia
spotfkają się ze Szczecinem i Śląskiem

nikom osiągniętym przez lekko­
atletów Śląska 1 Szczecina, którzy 
zmierzą się z naszym AZS 1 MKS 
Czarni w zawodach o mistrzostwo 
Polski już w najbliższą sobotę lub 
niedzielę. Jeśli chodzi o Szczecin 
— nie będzie on silńyrti przeciwAl-

kl osiągnięte przez Slązaczki 1 Ślą­
zaków, dają im duże szanse na po

Więcej liczymy na lekkoatletkJ

nasz AZS miał lepszy wynik punk

towy od AKS — Chorzów. Papiero­
wo wygraliśmy już 19.811 na 18.839.

o ile Ronczewska. Straszyńska, 
Wierzbicka, Stępkowska i Budre­
wicz osiągną swoje szczytowe wy­

ły sukces w sporcie szkolnym: zdo 
bywając mistrzostwo okręgu senio­
rów 1 kwalifikując się do druży­
nowych finałów mistrzostw Polski.

skimj. ę .

P r o f e i c z g l  o  a p o r c i e
Bratislawa — filąsk, przyniósł zwy 
cięstwo reprezentacji Bratislawy 
5:3. W drugim meczu Siła Mysłowl-

W finałowych. spotkaniach - 1-go 

go w Krakowie tytuty mistrzów 

(<3ra«ovia), Szpotański, Pach, Szulc

piorniaka Cracovia pokonała kato­
wicki AZS w stos. 9:4 (4:fi.

Bramki dla Cracov!i zdobyli: Wlę

wego turnieju hokeja na trawie roz 
grywanego w Gnieźnie miejscowy 
ZZK uległ drużynie HosScvar (Pra 
ga) 3:0.

YiMIIEl PEPYS

POŻAR ŁOHDYRU
Rewelacyjną proza 

pamiętnikarską. z XVII,. w. 
w tłumaczeniu ‘

M ARII DĄBROW SKIEJ
ogłasza kwietniowy (IV) zeszyt 

miesięcznika

» T w ó r c z o ś ć «
Cena żeśzyt'tf‘i2tf4ł.'
W-154 Wszędzie do nabycia

»Po§tt!Ć lekarzu 
w lilevntarxe«

frapujący essay 
S<an:stawa WSZELAKIEGO
rektora Akademii- Lekarskiej 
. . w Gdańsku
ogłasza kwietniowy (IV) zeszyt 

miesięcznika

»  TWÓRCZ OŚĆ«
Cena zeszytu 120 zł.
W-152 Wszędzie do nabycia

B a r e n s  reportaże,
ciekawe opisy życia 
sportowego oraz ostat­
nie wyniki na boiskach, 

ringach i bifeżniach 
podaje stale

P rzegląd S p o r to w y
który wychocEzi w-162 

w ponieitciatlii i czwartki

Czyżby mecz

Akademia — Studium WF
Hoziwój wrocławskiego Studium 

WP, liczny udział słuchaczek i słu-

nych, pływackich 1 grach sporto-

■. Cieszymy się ze śmiałego pro-

mańskiego na wczorajszych Impre­
zach lekkoatletycznych.

— Chcemy doprowadzić do me­
czu Studium wrocławskiego, z A- 
kademią WF 

Warszawianie nie wezmą w tym

na którym spotkamy sią z Krako-

-  Damy sobie radęl,Skoszaruje- 
, my gości w Ośrodku. Postaramy 
się o wyżywicie w ramach kur­
sów, które prowadzimy. Re&ztę po

jcta-w na pewno przyjdzie tłumnie

| Obŷ  się udało przeprowadzam 
plan! Ambitnym 1 wyrobionym spo 
lecznie (czego dowodem Jest wspa 
niały czyn" 1-szomajawy) ■ słucha­
czom wrocławskiego Studium — 
doprawdy się należy, albo wyjazd 
do Warszawy, albo prawo do gosz-

Terminarz rozgrywek
o Puchar Ziem  Zachodnich

Porada label
I liga piłkarska

Wydział gier i dyscypliny 
Polskiego Związku Piłki Noż­
nej zatwierdził terminarz roz­
grywek o puchar Ziem Zachód 
nich, który przedstawia się 
następująco:

5. V. 1949 r. — Olsztyn —

Izy te im k ow sk i
„€ZYN” — IM Z  7:2

W świetlicy „Słowa Polskiego1' 
odbyło się onegdaj. przeprowadzo­
ne w atmosferze nadzwyczaj przy-

łowym między czytelnikowskjm 
„Czynem" (koło Związkowi;, a 
Państw. Nieruch. Ziemskimi.

Wygrali gospodarze w stosunku 
7:2. ale wynik ten nie odzwiercied-

nie równorzędnym przeciwnikiem, 
przegrywając niejednokrotnie róż­
nicą jednej piłeczki. Barw zwycięz­
ców bronili Kuszmlerski, Wolski,

Smelkowski, Borowy, . Kosiński i

C z y ^ o / c i e
SPORT

8-WCZASY

Pomorze. Szczecin — Wrocław. 
19. VI. 1949 r. — Pomorze — 
Szczecin, Olsztyn — Gdańsk.

21. VIII. 1949 r. — Gdańsk - 
Pomorze, Wrocław — Olsztyn.

11. IX. 1949 r. — Olsztyn — 
Szczecin, Gdańsk — Wrocław.

2. X. 1949 r. — Wrocław — 
Pomorze, Szczecin — Gdańsk.

Gospodarze wymienieni są 
pierwszym miejscu.

M udlacik
rest |uź w Polonii

KC.dlacik po ostatnim meczu
tki rozegrał w barwach 

mistrza Polski Gedanii otrzy­
mał ze swego klubu zwolnienie 
i definitywnie walczyć będzie 
w Poloni Świdnickiej. Kudła- 
cik od dłuższego czasu starto­
wał już w barwach świdnickie­
go klubu w moczach o charak­
terze towarzyskim i propagan­
dowym.

Jeden z najlepszych „lek­
kich" w Polsce jest uczniem 
Gimnazjum Kamieniarskiego 
w Świdnicy.

GRUPA Ill-a 
1) Ogniwo Wr. 12 18 34:16
Z) Związk. Wr. 12 15 26:26
3) Nysa Kł. 12 14 29:25
4) C.Z.K.S. Strzelin 12 11 32:29
5) Len Wałb. 12 11 28:28
6) Bielawianka 12 8 17:30
7) Legia Wr. 12 7 26:38

grupa północna

Radomiak 6 ł 14: 7
Pomorzanin li 8 l«:i»

Bzura Chodaków 6 4 13:1(1
Widzew « 4 2: <
PTC « 2 7:23
Ognisko Siedlce 6 1 3:25

Górnik Radilm o t 12: I
Skra Częstochowa « 7 12:1*

Polonia Świdnica' 6 6 9:11
Chełmek e 6 llilł
Polonia Przemyśl 8 5 14:1S
Naprzód Llpiny 6 4 8:13
Pafawag ( 3 6:10
Gwardia Kielce 6 3 7:14

I liga bokserska
1 Gedanda Gdańsk 5 9 50:30

4 Batory Chorzów 3 5 40:40

6 Zjednoczenie 5 2 26:54
Ostateczna tabela Dolnośląskiej

1) Górnik Wałb. 10 17 38:14
2) Związk. J.G. 10 14 29:16
3) Solidarność 10 13 35:22
4) Odra Wr. 10 10 33:29
5) Żarów 10 6 14:25
6) Lustrzanka 10 2 13:34

D obra  G O S P O D Y W  pow inna  już w iedzieć, że

M A B S A B Y H A  ismrki

® ™ ą ™ » V IT A «  i »UNIDA« 
5SS3? MASŁO--------------   1
t lądajc ie we w s z y s tk ic h  sk lepach  spożywczych w

OGŁOSZENIA DROBSiE

POSAD POSZUKUJĄ

WOLNE POSADY

ZAANGAŻUJEMY natychmiast Far 
maceutę dyplomowanego Z prakty­
ką handlową, 2 maszynistki biegła 
z praktyką biurową. Zgłoszenia do 
sekcji Personalnej „Centrosan“ 
Hurtownia Wojew. Wrocław, ul. Ko

POTRZEBNY rutynowany kierow­
nik gospody oraz biegła siła biuro 
wa z maszynopisaniem. Spółdziel­
nia Samopomoc Chłopska, Kąty 
Wrocławskie. •“ *

A właśnie nigdzie bardziej niż na tych terenach nie 
panoszyła si^ intryga polityczna. Obszary od Kairu, do 
Beirutu obfitowały w usłużnych PPsrądnUćów, mfofmato-; 
rów i macherów politycznych różnego kalibru i wszelkiej’ 
maści. Sycylijczycy i-Libańczycy, Żydzi i Lewantyńcy, Ara 
bowie i Grecy, wreszcie -  mieszańcy najdziwaczniejszego 
nieraz kokteilu z ras krwi niemal że wszyscy 'urzecze­
ni są chronicznie namiętnością ' dó wielkiej gry. Sprzyja­
ją temu kawiamię^j-ózlenf^mjącfe upały, żądze łatwych za 
robków i fantazji |ęa^^e; ̂ m  wszystkim.. Rozgrywkom 
politycznym i  Vojenńym, towarzyszą tam stale tysiące u- 
ważnych kibiców, gotowych zarówno do oklasków jak i do 
zamaczania rąk własnych w każdej możliwej kombinacji.

Polacy pewnego określonego gatunku rychło poczuli 
się w tej atmosferze spiskowego pogotowia jak we wła­
snym żywiole. Obiektem zawistnych napaści stać się mu­
siał naturalnie przywódca Polski Walczącej. Od wielu stu­

leci każdy Polak wyrastający ponad otoczenie ulegał za 
życia takim samym nagonkom — mby koniecznym wstę­
pom przed ustawieniem w historii narodowej 'pomnika. 
Przewodnim motywem buntu przeciw Sikorskiemu były 
w pierwszych latach wojny poglądy, że Polska powinna 
zawrócić z drogi i pójść razem z Niemcami, później zaś.u- 
siłowanó mu przeszkodzić w każdej próbie współpracy 
z Rosją.

Przeciwnicy generała stanowili w ten sposób dla poli­
tyki brytyjskiej czynnik przeciwrosyjski, sam Sikorski zaś 
^-gotowy do porozumienia z Rosją — przestawał pełnić

ro'ę interesującego partnera, co \frięcej — zaczynał być 
kłopotliwy.

— Ach, Polacy — ironicznie mówiła pani Cliff Cóż 
obchodzili ją Polacy, jeśli nie służyli całością swych inte­
resów sprawie Imperium?

Z wycieczki generała Sikorskiego i jego sztabu do obo­
zów polskich junaków powracał Darewicz wolno, bo tak 
zadysponowano. Za pasażerów miał dwu młodszych ofice­
rów polskich — rotmistrza o wyłupiastych oczach i blond 
wąsikach oraz przystojnego porucznika z chłopięcym wy­
razem twarzy. Inżynier słuchał ich rozmowy z napięciem, 
a ustawiwszy w sposób odpowiedni lusterko mógł przelot­
nie rzucić okiem na obu.

Rotmistrz nalegał. Porucznik bronił się.
— Jest tó rozkaz organizacyjny — tłumaczył gorącz­

kowo rotmistrz — i podjąłeś się go Wykonać. O cofnięciu 
się nie ma mowy! Musiałbyś sam ponieść konsekwencje..

— Jakie? — rzucił hardo porucznik.
— Kulę, przeznaczoną jemu, sobie wpakujesz w.swój 

głupi łeb!
— To wpakuję! A  zamachu nie wykonam!
— To wykona kto inny, a na ciebie spadnie hańba! 

Zastanów się! Przysięgałeś! Zamiast przejść do historii 
jak bohater — przejdziesz jak błazen...

Rotmistrz prawie krzyczał z podniecenia.
Porucznik 'usiłował go uspokoić.
— Mówże ciszej! Krzykiem nie dam się przekonać. 

Zresztą szofer..:
Rotmistrz machnął ręką.
— Co ty mi z szoferem! Ot — oczarował cię Sikorski 

jak dzieciaka, to lepiej przyznaj...
— Oczarował, nie oczarował, ale nie wierze w’ jego 

■zdradę!
— Mało ci faktów? W jego imieniu szukają nawet i tu 

kontaktów z Rosjanami. Nie na darmo przecież konfero­
wano z tym amerykańskim biskupem, który jest od po­
średnictwa, I przyjęto zawieszonego w czynnościach puł­
kownika — wiadomo, co to za ptaszek! Zresztą wystarcza 
jego odnoszenie się do generała Andersa..

Darewicz spokojnie, wymijał nieuWażnie chodzących 
i zajmujących środek szosy Arabów, a jednocześnie.odczu­
wał wewnętrzną burzę. ..

Oficerowie milczeli. Każdy z *ieh zacinał się, w ja­
kichś twardych postanowieniach. Rotmistrz wysiadaj przed 
swoim hotelem. Już opuszczając samochód powiedział:

— Pan porucznik zamelduje się u mnie za godzinę. 
Z decyzją! Odlot jutro!

ic.dB.)

Nr 1U' Str. 0

W NIEDZIELĘ ZOBACZYMY 
POLAKÓW Z FRANCJI

Sam Orłowski „szczęściarz" te kat dym wypadku, pomimo przckroczc 
nego wieku uzyskuje misję skocz ka i uzbiera sie do Polski

TACZKÎ  drewnianê  b̂udowlane.

TWORNIK prądu stałego 440 volt

SPRZEDAM  ̂lÔ gr  ̂streptomycyny .

KUPIĘ gabin ôwą maszynę do szy 
cia. Ul. Świdnicka 1 „Karat“ . 3864

| ZGUBY — KRADZIEŻE |
SKRADZIONO legitymację DOKP

ZGUBIONO kartę RKU Bolesławiec 
na nazwisko Trzciński Stanisław, 
zam, Bogatynia 144 k. K- 2190

POMOCNICA domowa potrzebna.

PRZYBŁĄKANY pies biały do ode­
brania. Wrocław, St. Hiwłoby 15/29. 
Pô tygodniu przechodzi na

KOZY dojne własnego chowu i*>rze 
dam. Głogowczyka 1 (Zacisze). 3658

RÓŻNEMAGISTER fil. ze znajomością ję­
zyków l maszynopisma poszukuje

HANDLOWE
UNIEWAŻNIAM zagubioną kenn- 
kartę wydaną przez mag. m.^Mie-

ZAGUBIONO dowód osobisty wy- 
dany Lublin,  ̂(tócimjk zameidowa-

niae,Gó̂ aZklarSka Dolna’

raz odcinek zameldowania na naz-

SAMODZIELNĄ lubiącą dzieci z re­
ferencjami przyjmiemy natych-
skl, maj. Czechnica (dojazd.5).^^

1 Gwardia Wî ła 6 12 21: •

3 Cracov] 6 9 213:12

6 ŁKSta 6 14:29
7 Szombierki 6 5 Mao

9 RuS * * U:1-7
10 Lechia 6 4 io ia
11 Legia 6 4 C:1G
12 Polonia B. 6 2  9;16

II lica

GRUPA I - sza
1) Julia B. K. 10 15 40:15
2) Mieszko 16 13 30:11
3) Dziewiarz Legn. 10 11 23:1»
4) Garbarnia Brzeg 10 10 2Z:2S
5) Gwardia Wr. 10 5 15:41
6) Gwardia KG 10 4 9:24

GRUPA Il-ga

W towarzyskim spotkaniu w pit­
ce koszykowej poznańska Warta po 
konała ZZK Pomorzanin 35:22



S Ł 0 W O  P O L S K I E

P n ,c «  ietrzenie płuc
Inicjatywa „Siowa Polskiego" 

udostępnienia ludziom pracy 
cedzenia odpoczynku niedziel­
nego na świeżym powietrzu 
wzbudziła duże zainteresowa­
nie. Dzielnie • poparła tę inicja 
tywę „Gazeta Robotnicza** i u- 
zyskuje już wyniki, a miano­
wicie niektóre większe zakłady 
pracy deklarują swoje środki 
transportowe (samochody) na 
niedzielne wycieczki. W ten 
sposób część pracowników 
większych zakładów pracy »- 
sięgnęła bardzo poważne ko-

Jedea z profesorów pisze

Część prawego brzegu nad 
Odrą przyłączono do terenów 
Wystawy, uniemożliwiając spa 
cer nad brzegiem rzeki. Byl to 
bardzo cenny teren spacerowy 
i obecnie, gdy nie ma wystawy, 
należałoby tereny wystawowe 
nieco eofnąć od Odry i umożli 
»r»ć przechadzkę nad brzegiem.

Bardzo słusznie. Mówiąc o 
wycieczkach do miejscowości 
odległych 0 cale dziesiątki ki- 
łmnetrów nie zapominajmy o 
tych terenach, które są bliskie, 
i>» będzie z nich korzystać 
większość mieszkańców trzysto 
tysiącznego miasta. Po ułatwię 
niu wycieczek do Obornik, So­
bótki i  Trzebnicy trzeba pamię­
tać o stworzeniu dobrych wa­
runków wypoczynku w lesie 
pilezyckim, na Wyspie Mi­
łości, w Parku Wschodnim. 
A i spacer nad Odrą wzdłuż te­
renów wystawowych może być 
I powinien być niedzielną a-

Od zarządu wystawy w okre­
sie bezczynności terenów wy­
stawowych należy się miastu 
iwntt pasa nadbrzeżnego. Spra 
wa jest piina. Sulek.

A k c ja  n a  n o w ych  borach

Walka z  alkoholizmem w rękach OKZZ
W zakładach pracy powsirajq kola antyalkoholowe

Wobec słabych wyników do­
tychczasowej walki z alkoho­
lizmem, Komisja Centralna 
Związków Zawodowych powo­
łała do życia Ogólnopolski Spo 
łeczny Komitet do Walki z Al­
koholizmem. Na terenie ca­
łego kraju tworzą się wojewódz 
kie i lokalne Komitety do-walki 
z alkoholizmem. Z Komiteta­
mi współpracować będą zrze­
szenia pracownicze Związków 
Zawodowych. ZMP. ZHP, SP, 
Liga Kobiet, nauczycielstwo 
i inne organizacje społeczne i 
charytatywne.

Wczoraj we Wrocławiu pow 
stał Wojewódzki Komitet do 
walki z alkoholizmem. Na ze­
braniu w którym wzięły udział 
wyżej wymienione organizacje 
i towarzystwa, wybrano -pre­
zydium Komitetu do którego 
weszli: przewodniczący — -re­
ferent do walki z alkoholizmem 
przy OKZZ, — Ob. Cfeodaczyń- 
ski, wiceprzewodniczący — 
por. M. O. Pilarski, sekretarz 
— red. Głębocki, oraz człon­
kowie: prof. Demianowski, i
ob. Melnerowicz z Ligi Ko­
biet.

Zebrania prezydium odbywać' 
się będą co tydzień w każdą 
środę o gtodzinie SS-tej w 
OKZZ przy ul. Mazowieckiej: 
17, pokój 105.

Zebrania całego Komitetu z 
udziałem przedstawicieli, wszy 
stkich organizacji i  towarzystw 
odbywać się będą co miesiąc 
w każdą środę po pierwszym 
o godzinie 17-tej.

Do zadali Komitetu należy 
przeprowadźcie w społeczeń 
stwie poszanowania istniejące­
go ustawodawstwa w sprawach 
alkoholowych, tip. że ■napoje: 
zawierające powyżej 4,5»/o alko 
k©lu nie mogą być sprzedawa­
ne w bufetach kolejowych, 
kioskach, i na całym terenie 
kolejowym. 2e odległość miejsc 
sprzedaży alkoholu od budyn-

1*0 raz czwarty we Wroclawiu

N O T A T N IK  W R O C Ł A W S K I
Q Kupony nil mięso będą wy 

dawać jutro Związki Zawodowe 
Tiwttspwrtowoów, Pracowników 
Spółdzielczych, Handlowo _ Biu 
rwwjreh oraz Bankowych. Dla 
tpółdzielni pracy bony wydawać 
fcęcuie oddział Zw. Zaw. Praco­
wników Spółdzielczych. 19 maja 
będzie wydawane mięso w punk 
ta oh rozdzielczych, uzgodnio­
nych prze® poszczególne zakłady 
pracy z Centralą Mięsną.

o  Opryskiwanie drzew owo. 
eowych bordosolem z arsenianem 
wapnia przeprowadza na Karlo, 
wieach drużyna powołana przez 
•ddział .rolnictwa Zarządu Miej­
skiego. Akcja ma na cehi zwal- 
caanie telkieh chorób drzew, jta!k: 
rtraposz, zgnilizna owoców oraz 
azkodnilków, atakujących owoce. 
Za opryskiwanie płaci się 19, 20 
iaifc 40 zt, zależnie od wielkości 
drzewa. Mieszkańcy Karłowic we 
własnym interesie powinni ułat­
wić drużynie pracę.

O  Wszystkie szpitale, kliniki, 
żłóbki i sierocińce wińmy skła­
dać (piśmienne eepotrzebowanie 
n* masło w pokoju 338 Zarządu 
Miejskiego do 20 każdego njjesią 
oa z podaniem ilości łóżek w 
aśpitalaoh, a ilości dzieci w żłób 
fcaefa i sierocińcach.

O Weryfikacja dtklaracji kola, 
o obwodu Ligi Kobiet > odby-' 

wać się będzie w lokalu Lifli (Mi 
ktrfaja Reja 47), dn. 17, 1S, 19 i 
*9 maja w godzinach od 17 do 
M-tej.

9  #«-9»2 zł zebrane 2 maj* 
|W>H* koła młodzieży PCK prze

kazał Okręg Dolnośląski tej ©r_ 
ganizaiej} Centralnemu Ksmiteito 
Wi Pomocy Młodzieży Walczącej 
o Wolność i Demokrację, 

o  Zakończenie kursu gaapo-

Ligę Kobiet nastąpi we środę o 
godz. 18 w lofcalu stołówki Lig* 
(ul. Świdnicka 31).

o  19 nowych sklepów PCH 
ma powstać do 19 czerwca. O- 
twarcie sklepów uchwalili pra­
cownicy PCH na zebreniu w 
świetlicy, aby usprawnić zapioi- 
trzebowanie świata pracy we 
Wrocławiu w artykuły pierwszej 
potrzeby. Uchwałę powzięto z o. 
okazji zbliżającego się Kongresu 
Związków Zawodowych.

o  Maszyny do wyrobu czeko. 
lady znaleziono na terenie fa­
bryki chemicznej w Ztotaiikaeii. 
Prawdopodobnie maszyny pocho 
dzą z Polski. Po z-rabowaniu prze 
wieziono je z Polski i ukryło w 
Ztołmikacł̂  'bo przecież fabryce 
chelmicznej nie były potrzebne. 
Na knaazynadh widniejtj mapisy 
, łirma Pschinger i Mocca‘

Q Przepracować 2 godziny p-a- 
nad rno-mę postanowiła załoga 
Drukarni Nr. 3 we Wrocławiu i 
przekazać uzyskaną kwotę na 
fundusz Budowy Centralnego Do 
mu Młodzieżowego. P«za tym <ps 
sbanswkmo zaoazczędsić 3.000.00* 
oraz przez pracę w ciągu maja. 
o 1 godzinę dłużej co sobotę u_ 
zyskać fundus® dla ItTPD. O sta 
taTa .uchwała powzięta była w 
ramach zobowiązań ma 1 maja.

iStub Filmowców Wąskiej Taś­
my (taśfraę wąską u żywą# ama­
torzy) nie narodził s:ę we Wroc 
tewiu lecz w Lodzi. Ale we Wr» 
cła win powstał Oddział.

Przysłano nam statut. Okazuje 
się. że klub postawił sobie m 
®el podniesienie poziomu, kultur; 
filmowej, irozaaerżenie i pogjłę- 
biemie wiedzy o filmie, upow-

ezeohnienie safc«ly filmowej, ora*
organizowanie życia towarzyskie 
g» wśród członków klubu.

Nowy klub -cfcrai sobie siedzi­
bę w gmachu OKZZ przy mi. 
Mazowieckiej1 17 w pokoju ar. 
434 (teł. 27-23). Rozpoczną on 
specjalny fcurs filmowy 20 ma­
ja i przyjmuje zapisy na ten

K lub  M iędzynarodowe! 
Książki I Prasy

przy ul. gen. Świerczewskiego
Niedawno zorganizowana nowa 

plao#toik« kulturalna Wrocławie, 
przy ul. Gen. Świerczewskiego 
Nr. 89, zdobywa sobie popularność 
Uczęszczająca do Klubu Irnlo- 
dzież akademicka i inteligencja 
pracująca, a także, robotnicy wy 
rażaj* swoje uznanie dla ES W. 
,,Prasia*‘_ która zorganizowała po 
żytecaną placówkę. Estetyczne 
wnętrze 1 urządzenie, wygodne 
fotele zachęcają do spędzenia w 
Klubie wolnego czasu. Wielki r 
l»ór czas-pism fachowych z kuc 
dej dziedziny nauki, techniki,, 
przemysłu i rolnictwa, które moi J 
jia bezpłatnie przeczytać umo­

żliwiają ibażSemu człowiekowi 
pracy pogłębienie swych wiado­
mości i kwalifikacji zawodowych. 
•Rc4anorodność języków anajdują 
cych się, w Klubie gazet i cza­
sopism daje nadto możność w ła 
twy i przyjemny sposób opano. 
manie_ języka obcego, którego

Najświeższa prasa demcnkratycz 
na we wszystkich prawie języ­
kach europejskich przynosi ostat 
' wiadotn&ści z całego świata.
Klub jfst czynny codziennie do 

godz. 20J30 wstęp i czytelnia 
czasopisłru bezpłatne.

ków 'więziennych. szkołnyc!v 
dworcowych, koszarowych, są- 
do-wyeh, oraz zakładów pracy.: 
zatrudniających ponad 50 ro­
botników, klasztorów i świą­
tyń nie może być mniejsza niż 
100 mtr.

Wie wolno sprzedawać alko­
holu -nieletnim do lat 21, oraz 
uczniom szkól niższych i śred­
nich bez względu na wiek. 
Osoby znajdujące się w miej­
scach publicznych w stanie nie 
trzeźwym będą pociągane do 
odpowiedzialności. Tak samo 
karane będą osoby, które na­
mawiały innych do picia, i t. d.

Komitety przeprowadzać bę­
dą propagandę antyalkoholową 
przez -uświadamianie spoleczeń 
stwa o szkodliwości nadużywa 

■nia alkoholu, wydanie ulotek,

broszur, plakatów, przez prasę, 
radio, odczyty publiczne w 
szkołach, warsztatach pracy, 
świetlicach, i t. d.

Urządzać się. będzie aka­
demię i kursy.. W porozumie­
niu z Milicją Obywatelską do­
konywane będą kontrole w lo­
kalach sprzedaży i podawania 
alkoholu. Roztoczy się opiekę 
nad rodzinami alkoholików, a 
ich samych kierować się bę­
dzie do przychodni i zakładów 
leczniczych.

Na wczorajszym zebraniu po 
stanowiono jeszcze w miesiącu 
maju wygłosić odczyt w Eafa- 
wagu i założyć tam Kolo Prze 
ciwalkoholowe. W tvm samym 
czasie przeprowadzi się prace 
w Państwowej Fabryce Jedwa­
biu 3 w ZMP. (Jur).

TK1TB1
TEATR -WIELKI, dniś o godz. 19 *  

.Madame Butterfly".
TEATR POPULARNY o sodŁ 19 3, 

„Romans z Wodewilu".
TEATR MŁODEGO WIDZA uBca 

Rzeźnicza 12, 0 godz. 17-tej „cho. 
ry z urojenia" przed* t.

DOLNOŚLĄSKI TEATR «¥I»qw. 
SKI ni. Świdnicka si s godl 
ao-tej — Recital łwrteptanowy 
Imre Ungar (Węgry).

„ŚLĄSK" ul. Gen. Świerczewski*, 
go 67 — „Wielkie nadzieje" (ang.) 
pocz. 15,30; 1*; 20,30.

„SCALA" ul. Mikołaja 37 — „z» 
Wami pójdą tani" (połskj picz. 
lfc 18,16; 20,M.

„WAESZAWA" lal. Fredry 16 — 
przeczucie <czesk.) pocz. i«; 

20,30.
„POLONIA" ul. żeramsikiego 5J -  

„Pirogow" (raflzj ppez. ’ t5,3a;

,J>K>NIER" uŁ Stalina 71—„Ska.rb 
Tarzana" <amerj p-ocz. 15 i  n. . 
Program Aktualności o godz. 1*, 
20, 21. Listopad w Soćteuni. • Wy- 
kluwanie sią piskląt.
■TĘCZA" ui. Kościuszki 1J7 -i 
„Aleksandir Matrosow" (!arir..) 
pocz. 16,30; M,30; 2«,30.

„FAMA" Psie Pole — „PoS<>i«« 
(angj pocz. .20. czynne w czwar̂  
tek, piątek, sohotę i niedzielę. 

„FOTOPLksTIKON, ul. Swidnick* 
54, wyświetla codziennie od godx, 
9—22 „Tnrcja — Konstantynopoli

Nocne dijżurp aptelc
DYŻURY Aptek 1

,Pod Zgodą" ul. Witosa 47 
,Fod Ztotypri., Jelmieni,“ Rynek H 
.Piastowska" ta. Nowowiejska 25 

DYŻURY Pogotowia Chirurgiczne­
go, dziś Kliniki Uniwersytecki# 
ul. curie Skłodowskiej 66 (tełet

Młodzież przywdziewa mundur żołnierza
P ożegnan ie  poborowych

Po raz czwarty polski Wtoc-, 
ław wysył* swych »ynów *0 
shroby wojskowej w odrodzonym 
Wojska Polskim. Idą -pełnić za­
szczytną Służbę w Korpusie Bez 
pieczeństwa Publicznego i w O- 
chronie Pogranicza.

Na zalanym promieniami sło­
necznymi placu przy -ul. ŁąlkoJ 
wej, zebrali .się chłopcy z Wro_: 
cł*w»_* powiatu średzkiego i po' 
wiatu wrocławskiego. Każdy ma' 
walizeczkę, przeważnie drewnia­
ną. -Rozsiedli się grupalmi na tra 
wie. Jedni jedzą, popijając pi­
wem kupionym w bufecie zorga 
nizowaiiym przez TPZ. Inni roz 
mawiają z odprowadzającymi ich 
rodzicami i znajomymi.

Z ożywionych -rozmów poboro 
wych widać, że poznali się oni 
ju* między sobą i odinałeźli wspói 
ne zainteresowania.

Poborowego Tadeusza Rusiec­
kiego, elefetrycmego spawacza z 
Pafawagu odprowadza siostra i

— Ohętnie idę do wojska — 
powiada — bo wiem, że łem do-

5-iero stanę się pełnylm mężczyz, 
ną.

Jego kolagâ  tokarz z H.W. IV 
— Paiawag — Stefan Owozara 
oświadcza;

— Będę z rozkoszą służył w 
Wojaku Polskim. Zadowolony je 
■tem, że przyd*ie4ony eostałem 
•da poważnej jednostki.

Chiońmy zieleń
Zwraca sią do nas wy­

dział Plantacji Miejskich:
Niech „Słowo Polskie" za­

apeluje do mieszkańców 
Wrocławia, aby szanowali 
nasze zieleńce, trawni­
ki i krzewy. Jest już ko- 
łesałna poprawa odkąd 
najęliście się tą sprawą, ale 
jeszcze są szkodnicy...

Wobec tego apelujemy do 
wszystkich: musimy szano­
wać zieloną szatę Wrocła­
wia. I... stać na straży jej 
poszanowania.

Nad trumną Stanisława Krzanowskiego
Wraoraj o godzinie 14_tej « Ko1 

ścięta 4w. Doroty odbył »ię p®_: 
grzeb Stanisława Krzanowskie­

go, artysty baletu Teatru... Doino 
śliskiego i długoletniego rzeczy-' 
wisteg® członka ZASP.

W odiSaniu 03trttn-iej posługi 
zmarłemu wzięli udział wszyscy 
artyści | pracownicy Teatru Doi 
no śliski ego z ayrełgtorem Z. Szle 
tfóskiiH, Wilkomu-akim I Szydło 
wskim na czele, oraz tłumy pu_

Mic®n*śoi.
Nad otwartą mogiłą przeme. 

wił prezes oddziału ZASP 1*8. 
wrockii, żegnająo w serdecanydh 
sio-̂ ach .szlachetnego człowieka
i rzetelnego artystę, który -w 
wiernej służbie dla sztuki wy­
trwał bez przerwy aż do ostat­
niego swego anu“.

W imieniu kolegów c baletu 
żegnał zmarłego Jerzy Płachec. 
ki.

Bursa żeńska inwalidów wojennych
w nowym ładnym  lokalu

Priez bursy męslkiej Związek 
Inwalidów Wojennych we 'Wro 
oławiu parada bursę -dla dziew., 
eząt. Wieściła się ona dotąd -w 
domu przy ul. gen. Swierczew-i 
sklego 89. Urządzenie i  wyposa­
żenie tej barsy było bardzo skro

Zarząd Związku Inwalidów1 
zmienił -oblicze bursy, przeprawa; 
dzSjąo ją do nowego lokalu o- 
bok swoich biur przy uł. Gwar-- 
nej i.

W bursie mieszka 21 panien z 
różnyoSł <ypów ezkół, a więc 
podstawowych, z gimnazjów, li­
ceum krawieckiego, spółdzielcze 
go, pedagogicznego, są też słu­
chaczki wyższych uczelni «  hu­

manistyki. przyrody i stomato­
logii. Przeważnie 83 t» sieroty, 
pśteieroty lub .dzieci iawaiidów 
wojennych.

Świetlicą bursy opiekuje aię 
Związek Młodzieży Polskiej. Kła 
dzie się duży oscisk na właściwe 
wychowanie ideowe mieszkanek' 
bursy. Nad porządkiem czuwa 
samorząd «  prezeską Stelsnią Go 
lenia na czele. Sarocpomoe tele 
żeńska dba* aby łajało zaawan­
sowane panienki podciągnąć w 
nauce i poprawić jna stopnie. W 
tym eelu jedne mieszkanki bur 
•sy pomagają w nauce innym.

Pracowity dzień zaczyna eię pa 
budką o 6 rano, a kończy apelem 
wieczornym o godz. 21.30.

Ale uwaga: orkiestr  ̂ I sztandar 
są już na miejscu. Za chwilę po 
borowi staną alę iotaieraami. a 
przedstawiciele wojsńaa A partii 
polityczny-dh poża®nają . ich.

Pada komenda. Chłopcy usta­
wiają się w szeregu. Orkiestra 
gra Hymn Państwowy. Chłopaki 
po r».». pierwszy psszyjmują defi­
lady . sztandaru. Na -ich twarzach 
widać skupienie. Lśni w słońcu 
Bjały Orzeł .na.,., czerwonym tle 
sztandaru, ,

W imieniu EKH — Wro,cław 
przemówił widokrotny j doświad 
w ny organiaator poborów 
bpt. Tadeusz Pisula.

— Z dniem deisiejszytm zostaje 
c*e -woielemi d» «eregów Odro- 
d®anego W1P. Zegnam was. mło­
dzi żołnierze, z uczuciem mocnej 
wiary, że godnie podtrzymywać 
będziecie tradycje bejowe braci.' 
żołnierzy spod Lenino i Berlina, 
żołnierzy ze sławnej -drogi, wyty 
CEonej przez Obóz Demokratycz 
ny i żołnierzy okryły oh splendo 
rem chwaJy_ wałczących a boku 
sojuszniczej, bohaterskiej i raie- 
zwyciężonej" armii Związku -Ra­
dzieckiego.

Was poborowi, na których 
spadł zaszczyt, wcielenia w sze­
regi, KB W i OP jedB&stfci te wy 
chowają na dzielnych, odważnych 
i pracowitych ayntłw na.s3!ej bu 
dującej socjalizm Ojczyzny. Szko 
lić was ibędą tacy sami jak wy— 
robotnicy i chłopi, JCtórzy otoczą 
was przyjazną, szczerą opieką, 
pomogą i nauczą.

W imieniu Miejskiego Komite­
tu PZPft przemówił ot>. Wilków 
ski, życząc żołnierzami, aby god 
nie spełnili swój obowiązek.

W imieniu ZMP przemówił do 
poborowych ob. Pajek, a w imie 
niu TPZ — ob, Wilczyński.

Na- zakończenie przedstawiciel­
ka TPŻ wręozyta chłopcom bu-i 
ki»t żywych kwiatów, życząo im 
dotbffego spełniania swych obo­
wiązków i awassów. (Jar)

7 gramów streptomycyny

W piątek uzbieraliśmy dla 
chorego 18-letniefto chłopca 6 
gramów streptomycyny. W so­
botę i niedzielę nic nie "otrzy­
maliśmy. W poniedziałek nad­
szedł siódmy sram.

Siódmy gram pochodzi od 
dziesięcioletniego chłopca, Dariu 
sza Siemionko <uL Suchardy 
55 m. 8). Jest on chory na 
gruźlicę. Dla poratowania 
zdrowia «trzyrapł «d krewnych

już wydaliśmy
zza granicy 18 gramów strep­
tomycyny. Ż fych 10 gramów 
odstąpił jeden gram obcemu 
chłopcu, przesyłając do „Słowa 
Polskiego**....

7 gramów, które otrzymaliś­
my, nie wystarczy na urato­
wanie młodzieńca, leżącego w 
szpitalu św. Jadwigi. Jeszcze I 
potrzebujemy g gramów.

Wszystko, co zebraliśmy wy 
daliśmy wczoraj bratu chorego.!

Chochlik agitator
We wczorajszym reportażu z 

otwarcia sezonu w Yacht Klubie 
wrocławskim nie my. — lecz 
choctolik drukarskî  oświadczył, 
że._ „pierwszy i  jedyny w Pol. 
sce, wicekomandor Yacht Klubu 
przyjmował zapisy na łarrs żeg-

Napisaliśmy, że był to pier­
wszy jedyny w Polsce wiceko­
mandor kobieta, pani Lapiere.

Rzecz w tym, że w wiceba. 
mandora _ kobietę nie uwierzy 
ły nasze korek torki i dziś... 
zachwycone -tą wiadclroo., 
ścią o wysokim stopniu żeg. 
Jarskim kobiety, zadeklarowały 
gremialnie wstąpienie na kurs 
wrocławskiego Yecht Klubu w. 
nadziei zdobycia stopni jeśli nie 
wicekomandorów to chociaż ster 
ników, lub żeglarzy.

U  g o d z . 13-<ej
Zamknięte przedstawienie 

radzieckiego teatru drama­
tycznego dla młodzieży szkół 
średnich i wyższych odbę­
dzie się dziś nie o godz. 15, 
jak ogłoszono, lecz o godz. 
13 w sali „Energetyk**, (ul. 
Łowiecka 25). Grana będzie 
sztuka Michajłowa „Boha­
terstwo pozostaje nieznane**.

Przesuniecie terminu na­
stąpiło wskutek tego, że 
dziś również odbędzie się 
ostatnie, pożegnalne przed­
stawienie radzieckiego ze­
społu, w tym samym teatrze 
„Energetyk** • godz. 19.3« 
grana będzie sztuka Sofro- 
nowa „Moskiewski charak- 
ter“.

Po przedstawieniu nastą­
pi pożegnanie miłych gości 
Wrocławia. ____

<sznm  w r ig ic it

Clicułe ręce
zufisają na ulicę piześLiczne, won­
ne kiście białej, drobne# „kaszki". 
Pachną miodem, to dotyku są

Uaztcinęły się rano. Już tv połud­
nie tego samego dnia strona kwit­
nącego żywopłotu, dostępna od uli­
cy rękom ludzkim przedstawiała 
żałosny widok. Zniknęły białe ki­
ście kwiatów. Nagie, połamane ki­
kuty gałązek są lepkie od soku, któ 
ry wycieka, jak krew z rany...

ma. Wyciąga rękę i łamie, łamie 
jedna po drugiej gałązki...

Pytam ją uprzejmie czy musi tak

szczony, cudzy żywopłot?
Dama czerwieni się ze żtpści Jak

zis — wykrzykuje, dodając kilka 
niezbyt przyjemnych epitetów pod 
moim adresem i przerzuca z ioście, 
Maścią przez płot Bogu ducha win

Inna, niemniej wytworna, nie 
zwracając uwagi na moje perswa­
zje, oskubała żywopłot i odeszła

spokojnie, niosąc olbrzymie nerrf̂  
cze kwiatów.„
Pielęgnuj tu ogródek na BępoU

Przed kwitnącym płotem zatrzyj 
mnje się mała, chudziutka dziewy

Obserwują }ą z oknu i myślę,
cźy i oria też nałamie gałązek, by 
za chwilę bawić się nimi, obsku­
bując je z kwiatów, tak jak Uf 
zazwyczaj czynią dzieci.

Mała podnosi rączkę i.„ dzwoni<
— Proszę pani, jabym prosiła 

czy mogłabym dostać parę t\jćh 
ślicznych gałązek?

Ścięłam dla małej najpiękniejsze 
gałązki, te, które jeszcze zostały •<*

Podziękowała pięknym dygiem I

— Bo ja tak lubię kwiatkiłffr 
ko babcia nie ma na nie pieniędzy.

Tak. To dziecko miało takt i knl- 
turę. której brakowało tamtym

'łam się pielęgnowanym przeZM 
mnie żywopłotem... (MG) ,
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